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CENA OGŁOSZEŃ w "Rozwoju:" "N a d e s ł a n e" na l-ej stronnicy kop. 50 za wiersz. Zwyczajne ogłoszenIa za tel>s~em po 7 kop. za wierllz nonparelowy lnb jego 
miejstle Małe ogłoszenia po 11/ 2 kop. od wyrazu (dla poszukujątly\lh pratly po l-ej kopiejtle~. Rek l a m y i N e kr o l og i po 15 kop. za wiel'sz petitowy. 

KALENDARZYK. 
J u t r o. 

S a lon a r t y 8 t Y tI Z ny Benedykta L 
Pa n o ra In a. "OIJJężeuie Pm'yza" (Pa,aż ::izlIlt1a). 
T e a t r z i ITI o W y. ,,~rarko Spa<la" dramat w 3-ch 

aktaL\h Rovetty. Początek o godzinie 8 wiollzorem. 
Z c b r a u i a. POMiedzenie Zarządu Towarzystwa. Maj

strów fabrycznYllh w 10kalll własnym przy ul. Główllej 13. 
POtlzątck O godz. 8 wieczorem. 

Ulice prywatne!. .. 
Przy szybkim wzro~cie Łodzi, sąsiednie place 

lub nawet wsie weszły do słdudu miaBta, a wła
ściciele, chcąc z ziemi lepiej skorzystać, poprze
rzynali ulicami j potworzyli małe place, które 
potem sprzedawali, mierząc na Jolwic kwadra
towe i pobierając za to duże pieniądze. 

T~tki właściciel początkowo był zupełnym po
siadaczem danej ulicy, ale potem sprze,lawał 
plac za placem i wyzhył si~ m:zystkirj ziemi. 
Każdemu kupl1j~łcemll plac musiał za::!tl'zed'" lJy
potecznie woluy dustęp do jego posesyi i uży
waluoM całej ulicy. 

Ulice te się z czasem zal.lUdownły zupełnie 
dużemi kamien;cami, ludność na nich wzmogła 
silt znacznie, Btaly się nawet łącznikami ważnej 
drogi, łączącej dosyć lIŻywione handlowe punkty 
miasta, ale jakże ohydnie są oue utrzymanc! 
Czę~ć tych ulic uie z,lbrukowuno dotąd, uie o
świetlono na v.-et, chociaż magistrat puzwalając na 
nich mmosić domy zastrzegŁ nujwyra;'.uiej, że po
winuy być zabrukowane i oświetlone. Ale w po
eząrkaeb domów nie było, a potem właściciela 
ulicy. Ciężar zabrukowania przejęli na siebie 
właściciel~ placów, Kaidy przed Bwoją poseByą, 
to Bamo minło być '!. oświetleuiern, ule wła
ściciele ani oświetlać, ~llli brukować uie chcą, bo 
pocóż mają na to pieniądze wydawać, cu leży w 
obowiazk li miali ta. 

D;.r,fH, czy pó;'.niej musi miasto Z:1jąć się bru
Idem ulic. Tymczasem kużuy "/, właścicieli do
mów uważa aż do środka drogi-plac zajęty na 
ulic~ za swoją wbsno~ć i do 'tego stopnia na 
tym gospodarzy, że nawet kopie piasek na glę
bokogci paru Bążni, a ulicę zasypuje śmieciami, 
lub nawozem, Wszak działo o'ię to nie tak daw-

(N e kro log i dla robotników za pół tleny). 
_. !S 

nO nn. ulicy :;'wi~tej Ludwiki, o czem pisaliśmy 
w "Rozwoju". 

Jeden '!. takich panów obywateli, potrzebując 
piasku do budowy fabryki i domu mieszkalnego, 
wybieraj go z ulicy. 

Ulica św. Ludwiki jest już dobrze zabudo
wana, tymczasem bruku na niej ani wiuać i dla 
tego zapewue w nlwy uie jest oświetlana, aby 
choć wieczorami ukryć w pomroce ciemnej swoje 
błotu e lub piaszc'!.yste łożysko. Ale takich uli c 
jest cały szereg. Pasaż f::)zulca, na którym wznosi 
się długi szunr wspaniałych kamienic 't. wygo
elami, nie jeBt oświetlony a przy tem bardzo 
zanieczyBzczouy. 

Długa ulica w cz~ści nie brukowana, P~.ńska 
i Nowo-Pańska aui oświetlona, aui brukowaua, 
również ul. ~filscha itd. Nie b~dę ich wymienial 
-bo uas to nie obc!Jodzi tak bard;.r,o. 

Idzie o wiele główniejszą sprawę. Potrzeba 
urządzić ulice te w ten sposób, żeby kontrolę 
nad niemi ściślej utr'!.ymywało miasto. 

Dotąd prawo nie pr'!.l\widywało takich wy
padków i niepostanowiło odpowieuuich paragra
fów, któreby określały bliżej sto unek takich 
ulic do posiadłości miejscowych, ale dziś mno
żą się ouo coraz wic;cej, a co w tym wypadku 
najbardziej uderza nicnormalnego, to ten fakt, że 
przez wycięcie prywatnej ulicy, zyskuje właściciel 
danej posesyi li obciąża ua przyszłość miu:>to spo
rym wypadkiem. 

Weźmy przykład: 
Pan Meyer, l.Jogat.y przemysłowiec , uakupiw

szy placów dużo wjednem miejscn, postanowił 
je wy'!.yskać lepiej i wyciął przez te po:>esye 
uliccl · 

Krzyczą lud'!.ie, że przyozdtlbił miasto calem 
szeregiem ładnych pałacy. 

~uawal()by się z tych opowiadań, że p. Meyer 
doprawdy domy ua to stawiał, aby miasto leJJiej 
wyglądalo. Może w te opowiadania nawet i Bam 
p. Meyer uwierzył, możc byśmy nawet chcieli 
w tu uwierzyć. 

Ale dobroc'!.ynue serce pana l\feyera całe wy
łania się na wierzch, jeżeli co wieczór spojrzemy 
na t<f ulicq i przekonamy ISiQ, że ze żmrokiem za
stawinna jest baryerami, żeby nikt si~ po niej 
jezdzić lIie Wt,ży ł. 

O cóż to chodzi. Oto p. l\Injerowi nic dObć, że 
przez przecięcie ulicy, z drugiej niezręcznej kisz
ki, jakl1 plac jego tworzył, osiągnął cały szereg 
pożyteczuiejBzych i więcej ceniouych placy fro!]
towych, nie dość, że swoje nazwisko narzucił uli
cy. które może na wszystkie czasy pozostanie 
jako pomni k egzystencyi p. l\Ieyera, ale nadto 
wS'!.j'stko, baryery te, sta wiane co wieczór na uli
cacb, Hwia.dczą, że pan ~Ieyer uważa nlic~ za 
swoj ą i dopóty nie '!.uiesie bnryer, dopóki miasto 
nie zapłaci mu za te ulice. 

Tylllczasem miasto p~pełniłohy wielką nie
sprawiedliwość płacąc p. Meyerowi za ulicę cho
ciażhy drobną jaką sumę, bo ziemia zajęta pod 
nią sowicie mu Hi~ opłaciłn, bo przyjąwszy mUl
BtO, tę, wobec Krótkiej ulicy, nową przecznicq, 

I nie łąCZlłCą żadnej główniejszej arteryi komunika-

I 
cyjnej, mll~iałaby ponoliić jeszcze ciężar jej ska
nalizowania, oświetlenia i utrzymauia na niej 
Vi' porządku bruków, korzyści zaH wobec istnie-

nia Krótkiej ulicy byŁyby dość nieznuczne. A ta
ki~h dobrodziejbw, jak p. :\leyer, miasto ma wię
ceJ 

W Łodzi co krok napotkamy takie ulice, jak 
Pasaż Meyera, Pasaż Sehulca, ulica ~lilscha i t. d. 

ZollHczymy, o ile się podniesie potem wartoM 
lokali i wartość pose"yi. Wtedy przyjdą właś
ciciele ulic do magistratu sami z prośbą o wcie-
1~U1e tych nlic i jeszcze magidtrat bqdzie gryma
SIł, czy ma je przyjąć, a nawet może z przyję
ciew przetrzymać ich do tego czasu, kiedy na
stanie kanalizacyja: niech wykonają kanały na 
racbuuek tych, których własność stanowi ulica. 

Wszystkiemi temi ulicami wprzód c'!.y pó;'.niej 
-musi się zaopiekować miasto i wziąć je na 
s~oje barki z całem dobrodziejstwem inwentarza, 
'!. temi prywatnemi na'!.wiskami .. 

W każdem mieście większem znajdziemy po
dobne nlice, z nazwiskami ludzi, ale jakich lu
dzi,-zasłużouych miastu lub narodowi. Znajdzie
Jll~ więc w Redioie' ulicę Szyllem, w Paryżu 
Wadom Hugo, w Petersburgu Puszkina, w War
szawie Szopena, w Krakowie Zyblikiewic'!.a lub 
l)traszewskiego, a w Łodzi znajdziemy ulice 
f::)clIulc3. • 

Co to za bohater?-zapytacie-eo zrobił dla 
miastII! 

:\foże jaki zapomniany człowiek, spyta przy
szły historyk Łodzi, może jakieś intrygi odsa
dziły go z parnasu ojców miasta i dobrodziejów. 

I po długich po~zl1kiwaniach przekona się, 
że ten pan Schulc, to była taka osobistość, która 
przez swoją posesyę pr't.ecięła ulicę , aby place 
na niej drożej sprzedawać, a w sto.:luuku do 
miasta, do rdzennej ludności ów pan odnosił sie 
nawet z pewną nieclIc;cią! • 

Znajdzie przytem w aktach mie~skich notat
kC;, że p. 1\leycrowi, że p. Schulcowi, że p. Mil
scllowi mia to wypłaciło za te dobrodziejstwo 
jeszczc tyle, a tyle ty ięcy rubli... 

Ale uie pa.uowiel nic cieszcic sie. Wasze ma
rzenia nie ziszcza sie. ~Iiasto mnsi sie wziać do 
WUB z odpowiednią' energią i wy przyjd~iecie 
sami pro:>ić o to, żel.Jy wasze ulice przyjął ma
gistrat, jak przyszedł proBić właściciel Nowo
Zielonej ulicy w Warszawie. Tylko miasto po
winno do was si~ wziąć energicznie, bez wzglę
du, czy zasiadacie w magistracie jako radni, czy 
nie, powinno te ulice, których właściciele dotąd 
uie postarali się o wcieleuie icb du miasta, uwa
żać jako potlwórza, kazać właścicielom wysta
wić bramy z jednej i drugiej strony i przy nich 
stróży, którzyby co wieczór zamykali je na 
równi z innemi bramami domów i mieli je zam
knI(~te, aż do tego 'czasu, kiedy się bramy otwie
rnją. Podwórkn te winny być wybrukowane, 
oświetlone i utrzymywane czysto. 

Dły ' z~ już krzyki: to zamach na naszą lde
szeń, na na 'zą wlasność. 

Nie, pauowie, nie. To tylko interes czysty 
miasta, żeby l:lpekulanci nucb, nie odd;.r,iaływali 
na wzrost i rozwój grodu! 

Co innego, jeżeli miasto uzna za potrzebne 
przeciąć ulicq, dla utlogodnienia ruchu przez 
wasze poseBye, a! wtedy miasto powinno płacić, 
ale jeżeli wy dobrowolnie wycina c ie ulice dla 
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własnych spekulacyj, to nie utrudniajcie miastu 
należytej opieki nad niemi. Nie udawajcie do
brodziejow, gdzie idzie wam tylko o własne 
zyski. 

Łódź wydawnicza. 
Włodzimierz Kokow~ki: 1) _Krótka Etymologia języka 

pol~kiego- 2) "Krótka składnia języka polskiego" . 
Łódź, nakładem L. Fiszera 1 98 r. 

Mamy dzisiaj do zanotowania nader przy
jemną wiadomość: wyszły w Łodzi przez tutej
szego mieszkańca napisane i przez tutej",ze firmy 
wydane i wydrukowane prace p. t.: "Krótka 
Etymologia języka polskiego" i "Krótka skła
dniu języka polskiego". Obydwie książki stano
wią jedną całość: gramatykę polską_ Autorem jest 
nauczyciel łódzkiej szkoly handlowej p. Wł. Ko
kowski, nakładcą-księgarz miejscowy p. L. Fi
szer, druk K. Kolińskiej. 

W przedmowie do "Etymologii" p. Kokow
ski pisze, iż przy wykładzie gramatyki pollikiej 
w 11iższych klasach średnich zakładow nauko
wych daje się odczuwać brak takicgó podręczni
ka, któryby czynił zadość wszystkim wymaga
niom przy wykładzie tego przedmiotu. Jest to 
rzeczywiście prawda nicwątpliwa, ogolnie stwier
dzona i przez wykładających gramatykę polską 
i przez tych, którzy l;ię jej w niżilzyeh klasach 
uczyli. 

Pisze dalej w przedmowie autor, że uujpo
spoliciej używauemi są gramatyki l\Jałeckicgo 
i Jeskego, i twierdzi, iż pierwszu ua podręc7.nik 
szkolny jest za ob",zerna, druga-zbyt drobiazgo
wa. I na 10 zdanie piszemy się w zupełności. 
Zastanowiwszy się bowiem głębiej nad pytaniem: 
jaki ma cel nauka gramatyki w .-zkole, dojM 
mU8imy do wniosku, że celem tym nie są by
najmniej aui studya nad językiem, ani badauie 
źródłowe, . ani filozoficzne dociekania - bo to 
\v8'r.ystko stanowi przedmiot kursu uniwersytec
kiego albo samodzielnych studyów-ale poprostu 
nauczenia ucznia dobrze mówić i poprawnie pi
sać. Otóż pod tym względem robiąc porównanie 
pomiędzy gramatykami Małeckiego i Kakowskie
go, nie zawahamy t;ię oddać pierwszeńt;hva-dru
giej. Od :Małeckiego niewątpliwie nikt dotąd 
lepszej gramatyki polskiej nie napisał, czego naj
lepszym jest dowodem ta okolicznoM, ze wszys
cy w tym kierunku autorowie wzorują się mniej 
więcej na Małeckim, a przynajmniej czerpią 
z niego materyał. Ale gramatyka Małeckiego
to nie podręcznik szkolny, tylko właśnie stu
dyum językowe. Szkolny podręcznik gramatyki 
powinien być takim, jak go słusznie w obydwóch 
przedmowach (do "Etymologii" i do " kładni") 
scharakteryzował p. Kokowski i jak go w myśl 
tej charakterystyki ułożył. Krótka objętość, zwię
złe. jasne i dobitne definieye; przytoczenie wszyst
kich ważniejszych prawideł, ohjaśniollycb umie-

AlfCJ/AŁ WOŁO WSKI. 

NIARYSIEŃKA. 
Powieść historyczna w trzech częściach na tle stosun

ków XVII-go wieku. 
(Dalszy ciąg.) 

- Tam, gdzie miłowanie prawdziwe i Bóg 
i ludzie wszystko rozgl'zeszą, a gdyby wola 
ze strony waszmości tylko, przy pomocy Najjaś
niejt;zej królowej i króla wszystko by się jeszcze 
dziś naprawić dało. Ale wut;zmość tego nie żą
dasz-waszmość mnie nienawidzisz. 

- Wojewodzino rozkazuj - załamując ręce 
zawołał Sobieski i jeszcze o krok jcden przysu
wając się do za8z10chanej. 

- Mnież to, slabej niewieście rozkazywać, mnie 
przystoi?, która skinienia ręki wa~zlllości pana 
I:lłuchać powinnum? 

Teraz nastąpił nowy wybuch szlochów, który 
snnć naj bardziej draż'nił p. chorążego .. -bo twarz 
miał tak llkrzywioną, jakby sam niebawem miał 
zacząć płakać_ 

Marysieńka przecież dolJrze obmyślała cały 
plan kampanii wzglqdem wyłamującego się z pod 
jej władzy żołnierza. Szlochała wprawdzie głośno, 
ale nie przeszkadzało to jej zupełnie zakrywszy 
dłonią oczy, :.iednocześnie tak palce rozstawić 

jętnie dobranemi przykładami; nader trafny i sy
Atematyczny podział 11a czę~ci i rozdziały-wszy
stko to stanowi taką całość, taką gramatykę, 
która przeciętnemu uczniowi, raczej przeciętne
mu człowiekowi na całe życie zwykle wystar
cza, o ile też uczeń nic zecIJCe z czasem po
święcić się specyal..ym studyom w tym przed
miocie, do czego znowu znakomicie posłuży mu 
Małecki. We;i,my dla przykładu rzeczownik. Teo
l'yę tej czę~ci mowy p. Kokowski wyłożył I 

w l3-tu §§, które uczą: co to jest przedmiot 
i jak przedmioty się dzielą; co jest rzeczownik 
i jakie bywaj~~ rzeczowniki; rodzaje, liczby 
i p1'zypadki rzeczowników; 3 deklinllcye rzeczow
Ilikow; wzory deklinacyj i dotyczące ich u wagi. 
I uczniowi rzeczywiście więcej nie potrzeba, 
przeszedłszy te 1:3 §§, dokładnie ouznajmi si~ 
z teoryą rzeczowników i co najważniejtiza na
uczy ilitt prawidłowo je odmieniać, bez względu 
na to, że p. Kokowski uprat;zeza rzecz i dzieli 
rzeczowniki na 3 deklinacye, gdy tymczasem 
Małecki-na 5. Również i konjngacyj znajduje-

I 
my u p. Kokowskiego 3, 11 Małeckiego-2 
klasy z 9-ma grupami, czyli ści~le licząc 9 lwn-

I 
jugacyj. 

I 'J.'o samo, co się powiedziało o rzeczowniku, 
I można zastosować i do wszystkich innych części 

mowy i wogóle do wszystkich innych części gra
mat.yld. Te same wreilzcie zalety. które cechują 
"Etymologię", znajdujemy i w "Składni". I tu 
lUamy krótkie i zwięzłe definicye, ale wszyst
kich składniowych prawideł; rozbioru logicznego . 
autor UC7.y bard7,O logicznie; \yszystkie przykła
dy, a zwłaszcza łlrywki, pr.;eznaczone do roz
hioru w liczbie .tO-tu, dobrane nader trafnie; 
teorya użycia znaków pisarskich uic nie pozo
stawia do życzenia; język czysty i poprawny; 
pisownia zgodna z przepisami Akademii. 

To też, zsumowawtizy wrażenie, odniesione po 
przeczytaniu k~iąż'ki p. Kokowt;kiego, nie może
my nie zgodzić ~ię ~, nim w poglądzie, jaki wy
raził w końcu ~wojej przedmowy: że "całość 
gramatyki zupełnie odpowie swemu celowi, któ
rym jest ten, aby uczniowie, przy pomocy lIst-

II nego, a tem t;amem obszerniejszego objaśuienia 
nauczyciela, dokładnie poznać mogli gramatykę 

I języka polskiego". 
I W końcu mała uwaga. P. Kokowski w swo-

I 
jej gramatyce wprowadził parę nowych termi
nów (np. "zdania miejscowe"). Nie lJędziemy Łl:ę 

\ jednak z uim w tym przedmiocie spierali, bo to 

I już rzecz autora. W każdym razie uważamy te 
terminy za logiczne. 

J 

Wydanie kl:liąż'ki staranne, tylko papier mógł-
by być lep~zy. 

I 

I a-by moghL obserwować dokładnIe pr7.edmiot ilWO
jego szturmu, 

Z obserwacyi takiej widocznit zadowoloną 
nie była, bo oto Sobiet;ki ujrzał ją w nowej 
pozie. 

Duszę się!... zawołała gwałtownie rozry
wając na piersiach pokrywające je koronki-co 
przed oczyma zakochanego odsłoniło naj pięk
niejsze ciałko-to-o które chodząc później po 
wysokim zamku we Lwowie drżał, aby nie zo
stało przez deszczyk złośliwy zmoczone. 

I teraz jeden rzut oka na twarz Sobieskiego 
przekonał Marysieńkę, że jest już blisko celu
spojrzenie jego bowiem poczciwe i szlacbetne 
nagle zapłonęło ogniami niezwykłemi -- twarz 
pokrył purpurowy rumieniec, ręce febrycznie 
drzeć zaczęły. 

Zamoyska więc szturmowała dalej. 
- Duszę bię, duszę oboj~tnością waszą Mości 

chorąży-do głazu kamienia gdybym przemawiała, 
odpowiedziałby mi inaczej-niż wy, tutaj-na 
tem miejscu, gotowiście z obojętnością takąż pa
trzeć jak konać bqdą. 

- N a Boga wojewodzino! przestań!... a to 
mnie do ostatniej desperacyi doprowadzą, szepnął 
sl-turmowany. 

- O to jestem spokojna!. .. skoro waŚĆ z tą 
wojewodziną znów wyjeżdżasz. 

- A więc? .. 
- Coż więc? 
Tu wojewodzina jeszcze bardziej odchyliła 

rąbki koro nek-maleńką swą nóżkę zgmbnie wy-

Zygzaki. 
Na różnych szczeblach społecznych stoją lu

dzie, ktorym naród 'powierza swoje interesy: ~tlt
llowit;ka te, po więkt;zej czę~ci zdouywa się samo
dzielnie, ale każdy człowiek ukształcony, wsku
tek nabycia tych praw, wytwarza sobie pewną 
etykę społeczną, pewną et.ykę nurudową, od idea
łów której nie wolno mu odl:lt'wić. 

Każde takie stanuwisko przeui:ltawia dużą do
zę odpowiedzialności, ale uiezawodnie jedno z wy
bitniej zych miejsc zajmuj,} wychowawcy i nau
czyciele. 

S(~ l:lzkoły publiczIle, do których napływają 
dzieci z najróżnorodniejszych stanów. 

Niektóre rodziny chowaj,} młode latorośle jak 
podzwrotuikowe rośliny, stlUUjąC się pięknemi 
wzorami rozbudzić poczucie ideału! 

Taka młoda latorośl dostaje się do szkoły pu
blicznej i naraz obok niej na ławce zai:liada 
dziecko wychowane bez zasad, o dążnościach 
wręcz przeciwnych tym ideałom, jakie piastuje 
w swem sercu młody kolega. 

Dziecko to słyszy w domu tylko o interesach, 
uiezawilzc licujących z moralnoscią. Rodzice mają 
za jedyny ideał interes: finansowy! 

I te dwa przeciwne charaktery, jako koledzy, 
znajdują ili~ na. jednej ławce. 

Zły kolega wywiera silny wpływ na kolegę 
dobrego, gorszy go, namawia do złych czynów 
i sprowadza niejednokrotnie na manowce do te
go stopnia, ż'e chłopiec z najlepszemi skłonnościa
mi zostaje wydalonym ze szkoły. 

l kto tu winien? 
Złe sat;iedztwo! 
Nic t"ak nie jest szkodliwem dla młodych 

słabych umysłów, jak złe sąsiedztwo! 
NiedawnJ temu z jednej ze szkół rządowych 

po za Łodzią dwóch złyclt chłopców namówiło 
trzeciego bardzo pilnego ucznia i dobrze wycho
wanegu, aby porwał ojcu pieniądze i ze
garek, za które będzie można jechać do Ame
ryki 

Chłopiec uległ namowom. Wszystkich trzech 
wprawdzie zhtpano na pierwt;zej stacyi kolejowej, 
ale już złych czynów z młodego umysłu nie wy
maże się t;zybko. 

Jaskrawy to przykład i rzadko zapewnie 
w t;zkołach powtarzający się, ale po za tem są inne, 
które równiej; niemoralnie oddziaływują na u
cząca sie młodzież. 

Óbo~iązkiem pedagoga dobrego zwrócić uwa
gę na takie czynniki i o ile możności usuwać je 
ze szkoły. 

Obowiązkiem rodziców, opiekunów i ludzi pra
wych, aby ostrzegali radę pedagogiczną przed 
takiemi jednostkami, dla. których powinny być 
utworzone OHO bn e szkoły poprawcze. 

To ważna kwestya i uie wolno jej lekcewa-

chy lila z pod sukienki-a główkę (rozpuszczone 
włosy przechyliła ku tyłowi tak, iż faktycznie 
tworzyła niejako posąg cudny w malowniczej 
p07.ie ułożony, wobec którego i sam Kato~ by 
uległ-a cóż dopiero p. chorąży koronny-jak 
:viadomo w całej rzeczypospolitej z miękiego 
serca znan człeczyna. 

Znikn~ła mu teraz z przed oczów i woj ewo
dzina i cudza żona i pokuta tylko co odpmwio
na w celi zakonnej-u natomiast zOlltała natura 
ludzka, gotowa zawdy podlegać powabom niewie
ściej sukienki. 

Przed tą piękną musiał Sobieski zgiąć kolana.. 
swoje, nkląkł więc i szepnął, gorąco z naciskiem. 

- Marysieńko!!. .. 
Marysieńka drgnęła--jakże długo oczekiwała 

na ten ton, który brzmiał w wymówionem przez 
niegel imieniu. 

- Nie odpowiedziała mu przecież nic jeszcze 
-nie otworzyła przymkniętych oczu, tylko jakoś 
niezwykle w sposbb dziwny i niewytłumaczony 
odszukała jego dłoń i w swoje ręce chwyciła. 

On patrzył na nią a blaski szczęścia biły od 
nieóo. 

- Marysieńko! powtorzył jeszcze ciszej 
i twarz swoją ku jej twarzy nachylił. 

- Janku!... zabrzmiało melodyjnie w po
wietrzu. 

I oboje tak niby zamarli, niby skamienieli, 
pozostali w tej pozie r.łącr.eni w jedno uści~kiem 
który biednego chorążego miał przykuć na całe 
życie do tej przewrotnej kobiety. (D. c. n.) 
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żyć, bo WyCllOWl1jąC ruło(hież, wych~wywan:y 
przy szle społeczeństwo, na którego barlu spadme 
ciężar bytu narodowego! . 

Zwracam'y więc uwagę nu tak wazną kwestyę 
i wołamy: . 

Rado opiekuńcza! po za umysłowym rozwoJem 
dziecka zwróć jeszcze uwagę n~ je~,o lD:0~'alne 
dążności, które większej. są wagi, llIZ umiejętne 
wykucie na pamięć formuł matematycznycu, lub 
autorów klasycznych! 

KRONIKA. 
544 rb. 22 kop. dotą~ złożyli z dob,rovyolnych 

składek robotnicy fabrykI 1. K. Poznansklego na 
kościół w Korytllicy (gub. grodzieńska). 

Ale te składki nie są jeszcze kompletne, ze
brano je bowiem dotąd przeważnie z tkalni 
i w małej cześci z innych oddziałów. 

Składka ta powstała z datków 5, 7, 8, 10 
kopiejkowych i najwyżej dosi~gła l rb. 

Przy najbliższej wypłacie jednak składka 
znacznie wzrdnie. 

Mają nadzieję robotnicy fabryki r. .K: Po
'wallskiego złożyć na kościół w KorycIllle do 
l 000 rullli. 

, Pieniądze te składają na ręce księdza prała
ta Łubieńskiego. 

Jest to dowód najlepszy, że z drobnych 
składek tak olbrzymie powiltają sumy. 

Czesi z takich składok zebrali 3 miliony zło
tych reńskich na teatr narodowy w Pradze. 

Łódzki oddział Tow. popierania ros. przem. i 
handlu przedstawił głównemu zarządowi w P~
terilburO'u memoryał w sprawie uno1'mowalll~ 

b Z . ." 1 tył dnia roboczego. u wagi na waznosc ~wes . 
główny zarz~1d przesłał mCll10ryał ,ten do zaopI: 
niowania wszystkim zaldadom fa~ryczl.ly.m I 
przemysłowym w państwic,. ~bccDle opllll.e t~ 
nadeszły i wkrótce rozpoczll1e SHi rozstrz.ąsallle tej 
kwestyi pn:ez główny zarząd. Donoslotem 
"Kuryer Polski." ..... 

Komitet Łódzkich Kolollll Letl1lch JaknaJser
dec~niej dziękuje Pal!U .Maks?'m: Sz~ffer za .ofia~ 
l'owane dla uczczelll~ paJmęCl lIleZapOmlllaneJ 
żony swej rb. 2fi na cel instytue1i .. k~órej b. p .. 
pani Szyffer gorliwą była m~łonklI~Uł 1 po. któreJ 
pozostał w Komitecie żal szcze,l:y I głę.bokl. 

Przewodnicząca: .M. Sllberstelll 
Sekretarz: Dl'. Pański. 

Ze stowarzyszenia pracowników handlowych. 
W miesiącu wrze~uiu przyjęto w pocze~ człoll
ków rzeczywistych 9 i w poczet członkow pro
tektorów 2. 

Jednemu członkowi udzielono bezprocentową 
pożyczkę w sumie 150 rb. . . 

Za pośreduictwem wydZiału rekomendacYl 
pracy uclzielono 3 posad)'. 

Na kupno książek dla biblioteki stowarzysze
nia wydatkowano w miesiącu spra.wozdawczym 
170 rubli. 

Na kase wdów i sierot wpłynqlo w tymże 
czasie rb . 1·07 kop. 50, a mianowicie od pp. Ign~
ceO'o Sachs rb. 18 kop. 75, od ~faul'ycego Hel
nH~na rb. 18 kop. 75, od pań Maryi i Adeli 
Kaufman w pierwszą rocznic<i {jmierci swej mat
ki rb. 25, od uezestllików wieczoru u pp. Baratz 
i Eidis rb. 25, od różnych osób w miejsce po
Willt'zowań noworocznych rll. 18, od p. Sergiul:!za 
HofT'malla rb. 2. 

Za powyższe ofiary zarząd stowarzyszenia u
przejmie dzielwje łaskawym ofia.rodawcom. 

Z cechów: W tych dniach na ~gromadzeniu 
cechu )Jowroźników pod przewoduict'vvem starsze
go cechu Byczkowskiego llyła zebrana składka 
członkowska. 

W ubiegłą niedzielę od?yło się zgr?madze~ie 
cechu mosieżników, na ktorem uczestlllczyło 34 
członków pod przewodnictwem Btarllzegv cechu 
Marcina Paehnowskiego. 

Zgromadzeni złożyli do kasy swe składki człon
kowskie. 

W ubiegłą niedzielę ;-gromadzenie c,ecuu mu
larzy na którem uczestlllczJ:ło 5.,1, członow spraw
dziło stan kasy zgrollladzellla. 

W u biegłą niedzielę odbyło s!ę zgromad zenie 
cecbu I:ltolal'zy na które m uczestmczyło 42 człon
ków. 

Po sprawdzeniu kasy okazało się w gotowiź
nie 200 rb. 

ROZWOJ. - Piątek, dnia 7 pażdziernika 1898 r. 3 

Na niedzielnem zgromadzeniu kowali uczestni-
czyło 50 członków. . , 

Z grona uczniów wyzwolono 7 czeladlllkow. 
Gotowizna w kasie wyn')si 320 rb. 

Straż ogniowa ochotnicza łódzka. W niedzielę 
9 października r. b. () godzinie 71/~ rano Odbę-I 
dzie sie wielkie o"'ólne ćwiczenie wszystkich B-ciu 
oddzial0w pr~y g:ucuu fabrycznym na Księżym 
Młyuie. ) 

Zbór członków (każdy W swoim odclzial~) ~ 
godzinie 7 -ej aby wspóluie wraz z narzędZIamI 
stanęE o go'dziuie 71/ 2 na m,iejscu ćwiczenia. 

Corso kwiatowe w ludzI. W roku przY$złym 
przypada '{ 5-letni jubileusz istnienia łód~ki ego 
towarzystwa strzeleckiego. Dzień teu postano
wionu świqcić lIroczy~cie i zapfosić ws~ystkie 
inne tOW:lrzyBtwa strzeleckie i:ltniejące w kraju. 

Ollcuócl uroczysty jubileuszu towarzystwo ob
chodzić będzie przez tl'zy dni a program zabaw 

I ma być niezwykle urozmaicony. 
I Dla ułożenia programu uroczystosci wyhrano 
komisyę specyalną. Człollek komisyi pan Karol 
Ast zaprojektował urządzeuia corsa kwiatowego, 
które wyruszyłoby z Nowego Rynku przez ulicę 
Piotrkowską i Główną do parku Strzeleckiego. 

Dochód z corsa ma być przeznaczony na cel 
do broczynny. 

Kontrabanda. Dziś o godz. 4 nad ranem na 
roO'u ulic Dzielnej i Widzewskiej stójkowy zatrzy
m~ł mieszkańca tutej8zego, izraelitę z kontralJan
dą cygar i odprowadził do c;yrk.ułu III rewiru. 

Zatrzymany powracał z koleI, lliósł on około 1500 
cygar zagranicznych. . 

Przepisy monopolowe . W edług przepl~ów mo
nopolowych w restauracya0h 2 rzędu me wolno 
jest mieć więcej, otwartych butelek nad jedno wia
dro czyli dwadzieścia sztuk 1/ 20 , Z tego powodu 
wynikają często nieporozumie~ia pomiędzy .k?nsu
mentallli i restauratorami, ktorzy odmaWIają o
twarcia nowych gatunków wódek lub likierów ze 
wZ"'ledu 11a to, że liczba już otwartych innych 

b. • "'d gatunków przenosI zawartosc wla ra. 
Targi końskie. Na nowourządzonym targo

wisku przy ulicy Lntomierskiej w każdy piątek 
odbywają się targi końl:!kie ~oSć oż~\done. 

We wtorki urządzone takIeż targi na bydło. 
Halla targowa wybudowana przez p. 'ranfa

niego niebawem zostanie zajetą przez przekupniów. 
Z targu. Dzisiejszy targ na Nowym !tynku 

był znacznie ożywiony. 
Przywieziono bardzo wiele owoców ~imowych 

z dalszych i bliźszych okolic, które przez prze
kupniów zostały rozchwytane. 

miejskiemi na uroczystości, z których to wycie
czek wracali~my nieraz po północy. 

DOJliero dzisiejszy wieczór spędzam w hotelu, 
wymówiwszy r:;ię zmęczeuiem od zaprosz.en,ia na 
wieczór do jeduego z wyżilZjC:1 Ul'zędllJkow tu
tejsz.eg-o minitlter)'u m spraw zagranic;-nycl~. 

Otwarcie pOiliedzell kongresu dllla 20 b. m., 
to jest w poniedziałek odbyło się z wielką uro-
czystością· . 

Do wspaniale udekorowanej sah gmachu To: 
warzystwa geograficznego przybył o godz. 4-eJ 
król portuO'alski Karlos z małżonką, omz bratem 
swoim zw~nym tu infantem, mimu, iż król ma 
d wócu synów po kilka lat liczących i zasiadłszJ: 
na miejscu prezydyalnem dal głos p1'e~esoWl 
konO'resll redaktorowi Neues Wieller Tageblat-o, n . 
tu, u ~ingerowi, który w świetuej mowIe, wygło-
szonej w języku fl'aneuskim, podziękowawszy 
królowi za przybycie na uroczystoM, wyłuszczył, 
jakie jest zadanie i cel kongresów prasowych. 

N ustępnie nie podnosząc się. z miejscl~, rów
nież po francusku król wyra~lł życzellle, aby 
prace kongresu były bo;;ate w owoce i oświad
cza iż ozłasza że konzres J' est otwarty. 

~ ......,........ , ł 

Na tem się inauguracya kong~'esu sko.n~zy a; 
król z królową przeszedł do salt bocznej I tam 
przedstawiali mu się, całując król?wę w rę~~ 
(portugalczycy wedle tutejszej, etykIety dw~rskleJ 
muszą i hOla w rękę całowac), członkowl~ ko
mitetu kongresu, mianowicie Wilhelm SID?,er, 
Claretie (członek akademii fr.ancuskiej), ~chw.elzer 
(sławny podróżnik niemiecki), Bere;- (dzlen~lkarz 
hiszpański), Jauzon (szwed), Antom Ennes I ~Ia
galbaes Lima (portu!!alczycy), Albert. Batallle 
i Wiktor 'l'aullay (francuzi), ten ostatm nieiltru
dzony sekretarz komitetu kongresowego i Bonfan
tini senator włoski. 

Wieczór spedziliśmy na wspaniałym raucie, 
urządzonym dla' nas przez radę miejską Lizbony. 
Na raucie tym było około 500 osób; kolacyę p,o
dano a la fourcheHe dopiero o godz. 1 po poł-
110Cy, a dla okazania sprawności tutejszej straży 
oO'niowej urzadz0no nam n mniemany pożaru w je
cl~ym z czteropiętrowycb domów, stojących obok 
gmachu, gdzie I:!ię raut odbywał. . 

Pierwsze po:liedzenie kongrcilu rozpoczęło SIę 
nazujutrz o godz. 9 z rana. . 

Dla zwiekszenia biura wybrallo czterech WI

ceprezesów,' mianowicie Clayde~a (hol~ndra), 
Bekmana (szweda), Cardtensena (dunczyka) I Kee
nana (anglika).S 

Posiedzenie to trwało do godz. l. I Po posiedzeniu powozami (których było oko~ 
Kartofle na dzillil:ljszym targu 

80 kop. 
I ło dwustu) udaliśmy si~ ~o, uro~ze5 m~ejSCOWO~?l 

były l rb. I Cintra, oddalonej o dZleslęc kllometrow od LIZ
I bouy. 

Roztrwonienie . Jeden z \, utejszych fabrykan
tów miejskich H. D. powierzył swój towa r surowy 
fabrykantom L. wartości rb. 2,000 do wyrobu. 

Bracia L. powierzony im towar. ~przed~li, ~ 
fallrykę, której d~ierż<twa Bknńczyła Się, zWlllęli 
i wyjechali z Łodzi. " 

Ubecnie D. zawiadomił pohcyę sledczą, 
która posznkuje roztrwonionego towaru i winnych. 

Kradzieże. W dniu o b. m. zamieszkałemu 
przy ulicy Północnej poJ.. M 22. Jó~~fowi Wit
kowskiemu skradziono z mIeszkanIa rozne rzeczy 
wartOŚci rb. 45. 

I Jest to rezydencya królewska, zbudowana ~a 

I 
wysokiej skale; z wieży tego. zamku r(lztacza Się 
wspaniały widok na morze l płasz~zyznę u stóp 
góry położonej. , 

O godz. 4: na płaskowzgórzu, nalezącem do 
pałacu Pena odbył siq "lunch .. u wydany dla nas 
pi'zez dziennikarzy portugalskIch. ., 

Przyjęcie to trwało .. do godz. ~, tak, II', ~?
piero O godz. 9 powrÓCIlIśmy do Lizbony, ~dZI~ 
wieczorem llyłcm zapros~ony .do kółka dZlenlll
karzy francuskich, z ktoryml na zeszłorocznym 
kongresie w Sztokbolmie już bliższe zawarłem 

Jako sprawc.zynię II l stosunki. kradzieży uJ' pto e ene ( ś d) 
~ • Druo-ie posiedzenie kongresu we '1'0 ę za Szulc. 

W dnia 2 b. m. zamieszkałemu przy ulicy 
Zielonej pod ;,~ 15 Kazimierzowi Jer.za~ skra
dziono z mieszkania za pomocą wYJęCIa okna 
róiue rzeczy wartości~rb. 16 i 50 rb. w gotowiźnie. 

Kongres dziennikarski 

czeło sic o <"odz. 9 i trwało do 12. 
'. O g~dz. 1. trzella już llyło być :ve fl:aku i, bia

łym krawacie i razcm z kolegu~llI P?Jecbac do 
pałacu Ajuda, w którym królOWI: ktol'e?,o tego 
dnia przypadały imieniny, podZHtkowahsmy za 
gościnność i złoiyliśmy życzenia .. 

Pałac Ajuda leży w odległośCI 2 kilometrów 
od Lizbony, wyprawa więc owa zabrała nam 
znów około 3 godzin czasu. 

Para królewska stała na środku salonu w 0-

toczenin całego ciała dyplomatycznego, z .n~n
cyuszem papieskim na czele, oraz urzędmkow Z "Gazety wardzawskiej." 
dworu. . 

w Lizbonie. 

29 1orześnia. Każdy z llas zb.liżał się do królow~j l ~y-
Dzis zakończył się piąty z kolei mię.dzynm·o- mieniał I:!woje naZWIsko, oraz narodowośc; kI'olo

dowy kongres prasy, który trwał zgodllle z pro- wa nieslychanie uprzejmie niemal z każdym wy
grumem dni. . '. . mieniała słów kilka i podawała każdemu .rękę, 

Zdawać sprawę codzlenllle z Jego przebiegu którą całowaliśmy; następnie zbliżyws.zy S,lę. do 
było niepodobnem, gdy~ prawic dzień ca.ły ~ył króla, ściskalismy się z nim za rękę, me mowląc 
wypełniony odczytywalllem stosów komuDlkato~v I już z nim ani sl.owa. 
i broszur, które nam doręczano co rano, uczestm-
czeniem w posiedzeniach, przebiera.niem si~ we I 
frak lub tużurek, wizytami i wyCieczkamI za- I 

(D. n.) 



T e a t r. 
":Harco Spatla", dram:\t w 4 aktl~ch przez Hieronima Ho

vette. 
We współczesnej liten~turze dramatycznej wło

akiej Hieronim Rl:lvetto zajął odrazu bardzo po 
kaźne .stauowitlko, jltko pitlarz niepośledniej mia
ry, o bdarzony nerwem flcenicznym i wy horny 
znawca stol:!unk6w panujących we Włoszech, tu
dzież znakomity obserwator i głęboki ]lsycholog. 

Dramat ~Nieuczciwi" uczynił duży rozgło::l o
koło imienia Rovetty, a wystawiony wczoruj 
na naszej scenie dramat ~l\Iarco Spada," napi:;a
ny przed paru laty, grany był z dużem Jlowo
dzeniem na wszystkich tlcenach europejskich; ze 
scen zaś pobkich pierwszy wystawił go Kraków. 
U nal:! zaszczyt ten pn:ypadł w udziale scenie 
łódzkiej. 

Czy dyrekcya natlzego te:'tru dobrze zrouiła, 
zaznajamiając Łódź z pięknym utworem Rovetty 
nie przesądzamy; wnioskując atoli z wczorajtlze
go przedsta wiellia śmiało stwierdzić możemy, iź 
przeciętna publiczność ł6dzka nie jetlt jetlzczc 
dostate(,zlli~ przygotowaną do strawienia tego ro
dzaju utwor6w, nie rozumie ich, nie umie wyszu
kać ich zalet, wniknąć w treść sztuk i mmutej 
na obcych stotlllllkach, której temat zaczer
pnięto z odłamu społeczeństwa nawet wdalekiem 
przybliżeniu nieznanego przeciętnemu łodziani
llowi. 

Rovetto jest werystą cZyl:!tej wody; w utwo
rach jego niema ani cienia romantyzmu. Bije 
z nich jeno prawda życi~wa w całej swej nago
ści, występuje myśliciel i I:!ocyolog, ale nie ar
tysta. 

Czy wogóle sztuka odpowiednim jel:!t tereLiem 
dla doświadczeń socyologicznych, dla zgłębień 
psychologicznych, słowem dla ounażania ran l:!pO
łecznych w całej ich brzydocie,-rozuierać tn nie 
bl}dziemy. 

Bądź co bądź sztuka piękna, to oaza w sza
rej pustyni codziennych trosk życia, w której 
przeciętny śmiertelnik po trudach powszedni c h, 
po nużącej walce o byt radby iOIpOCZąĆ na chwi
lę i upoić się czarem jej pjękno~ci. 

'l'ego wl:!zyHtkiego niema w dramacie Rovetty, 
z całą bezwzO"lędnoscią zdzierającym maskQ obłu
dy i obnażającym rany społeczne, gaugrenę to
czącą wyższych, sprzedajność, nepotyzm i tlłużal
czość niższych. 

Pomimo to, jest to d\'.ieło dużej wartości lite
rackiej, pod w\'.ględem sceuicznem zbudowanc wy
bornie i najzupełniej zgodnie z prawidłami no
woczesnej techniki. 

Akcya ro,;wija się konsekwentnie, wciąż rOHnie 
w sile bez sztucznego napi~cia, logicznie dohiega 
do końca, który jak naj naturalniej wypływa z sa
mego założellia. 

Osnowę sztuki Htanowią dzieje włoskiego 
dziennikarza Marco Spady, który widząc gangre
nę, toczącą klasy wyższe i upodlenie klas lIiż
szych, p08tanowił służyć tylko bezwzględnej 
prawdzic i sprawiedliwo~ci, chłostać bezmiłosier
dzia wszystkie nadużycia i nieprawo~ci. Rzecz 
prosta, przyczyniło mu to bardzo wielu nieprzy
jaciół i zlowrogo odbiło się na, jego materyalnych 
interesach. 

W chwili zozpo('z~tej akcyi wydawca dzien
niki, którego Marco 'pada jest redaktorem i współ
właścicielem, sprzedaje wydawnictwo margr. Ba
raldi i adwokatowi Balbiani, których z racyi ich 
kandydatury na posłów do parlamentu Marco dot
knął w s\'.eregu artykułów wst~pnych, pi~tnując 
ich jako ludzi nie mających prawa być przed
stawicielami ludu ze względu na ich życie roz
pustne i zanik wszelkich szlachetniejflzych aspi
racyj. 

Nowonahywcy proponują il'Iarcowi, by nadal 
został redaktorem dziennika z zupełną swobodą 
działania, pod pewnemi atoli ogrunic\'.eniami. il'Iar
co pomimo, że sprzedaż dziennika rujnuje cały 
jego byt, z oburzeniem odrzuca propozycye i po·· 
konany, ale niezłamany w dals\'.ym ciągu chce 
służyć przekimaniom i zasadom, ktCn'e w duszy 
swej wypiastował. 

Jednocze~nie reporterzy dziennika przynoszą 
mu wiadomoHć, że usiłowanie samobójstwa, 
którego jakoby dopu~ciła się znana w całem 
mieBcie, a zwłaszcza w eleganckim świecie, kur
tyzanka fałszywie przez dzienniki i policyę 0-

swietlonem zostało, był to bowiem zamach zbro-
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dnicz~, którego dopu~cił siQ w przystępie zaz
urOŚCI margr. Leopold Dalga. 

Zonę jego margr. Julię poznał Marco w Li
vorno i zawiazał z nia stosunck miłosny który 
m~rgr. traktuJe)ako ,;rzelotuą rozrYWkę,' i\Iareo 
zas pokochał Ją całą potęgą swej płomiennej 
duszy. Starcie Hię tych dwóch IlCZUĆ stanowi 
w~zeł dramatu. 

Julia bowiem radaby zerwać stosunek ze Spa
dą, który jl! już znudził. Marco zaś w miłości 
dla tej kobiety widzi całą tre:='ć Rwego życia. 
Julia I)uurzoua na Marca, że bez wzglqdll na jej 
opini~, nie wahał siq opublikować zbrodniczego 
czynu jej mqża wyp~dza go od sichie, pMniej 
atoli przerażona, auy Marco nie zrobił użytku 
z listów, które doń pisała, wkrada sil} do jego 
mieszł~ania i przy pomocy komedyi wiłol:!nej 
pragme odzyskać sW(lje listy. Marco wierzy jej 
z początku, przekonaws:t,y się atoli o rzeczywi
st.ym celu jej przybycia, odtrąca ją od siebie. 
Listy kochanki, kt6re mogły mu pOtlłużyć do u
morzenia procesII, jaki za potwarz wytoczył mu 
marg. Dalga, przekupiwszy policyę i jedynego 
świadku przestępstwa, Marco po kr6tkiej wew
nętrznej walce pali i postanawia wyjechać do 
Hzymu, aby tam dalej prucować w raz obranym 
kierunku. 

Piękny dramat Rovetty pod pracowitą i ener
Iticzną reżyseryą p, Kopczewskiego wystawiouy 
był z Cliłem należnem mu poszanowaniem tak 
pou względem wystawy scenicznej, jako też 
i ~ ręcznego układu sytuacyi, tudzież artystyczne
go wykonania. W roli tytułowej wystąpił pan 
Sosnowski i odegrał ją z drobiazgowem wycieniowa
niem szczegółów, z doskouałem zro:t,umieniem cha
rakteru Spady, którego wszystkie czynniki umie
jętnie uwydatnić umiał. Nie brakło mu przytem 
zapału ani w scenach miłosllych z Julią ani też 
w chwilach starcia si~ '/, przeciwuikami. 

Scena gdy Spada odrzuca propozycy~ adwo
kata Baluiani i niechce się zgodzić na zatarcie 
zbrodni marg. Leopolda Dalgo uczyniła silu e wra
żenie. 

Julią była p. Wróblewska. Artystka pojęIa 
doskonale 8uuteluy charaktcr hi8terycznej UJaJ'gra
biny, wybornie owladnęła rolę i prowadząc ją 
konsekwentnie prze\'. cały przebieg szuki dała 
nam postać jednolitą, w każdym calu praw
dziwą· 

Pan Tarasiewicz w malel1kiej roli Carlo Rossi, 
dziennikarza, wykazał, że dla prawdziwie utalen
towanego artysty nienut \'.łych ról i scen~ 
gdy chwiejącego się już pfJd wpływem miłosci 
dla Julii Marca podtrzymuje słowami: .Gdyby to 
spełnił jaki robotnik, nie wahał byB siq ani chwi
li i opuulikował jego nawitlko~ zagrał z takim 
zapałem i silą, że najzupełuiej usprawiedliwił 
dalsze czyny Marca. 

Serdeczną i ciepłą Agnie~zką, poczciwą siostrą 
i duchem opiekuńczym Spad'y była p. Bartoszew
ska, oraz typowym wydawcą groszorobem Co
lombo byl p, Wiu kler. 

CałoM szła gh,dko i ży\\o. 
S. Ł. 

Z "V A RSZA 'VY. 
Politechnika. Studenci politechniki oprócz o

bowiązkowych zaj~ć będą mogli korzystać y. wy
kład6w ję~y ków nowożytnych: francuskiego i nie
mieckiego. Do zajęć praktycznych z krystalo
grafii, botaniki i fizyki, oraz do kreślenia rysun
k6w I:!tudenci wszystkich trzech wydziałów po
dzieleni zostali na grupy. Sale rysunkowe są już 
na ukończeniu. Zajęcia rysunkowe zaczeły się dla 
wydziału chemicznego i budowlanego wczoraj, dla 
mechanicznego zaś zaczyllują si~ dziś. 

Komitet zajmujący się budową gmachu d!a 
politecuniki przy ulicy Polnej, ogłosi wkrótce 
konkurencyę na roboty. Potltanowiono, że konku
rencya b~dzie ogranic\'.oną, do której zawezwane 
będą tylko firmy pierwHzorz~dne. Budowa rozpo
c\'.ęta będzie z wiosną r. p. 

Seminaryum warszawskie. W unill onegdaj
szym odbył się uroczysty akt otwarcia wykłada w 
w seminaryum duchowuem w Warszawie. O go
dzinie 7 zrana J. E. ks. arcybiskup Popiel przy
był do seminaryum, gdzie powitany został przez 
profesOl'ow i alumnów, poczem odprawił Mszę sw., 
a nast~pnie w krótkiej przemowie zagrzewał a
lumnow do pracy koło kształcenia umysłu. 

Na regeusa seminaryum warszawskiego wła
dza duchowna przedstawiła ks. Aleksandra 1\:a
kowskiego; profesora pra\\a i asesora konsysto
rza metropolitarnego. 

W innych seminaryach w Królestwie Polskiem 
wykłady rozpoczęły si~ w tych dniaclI. 

Kolej wiedeńska. Na kolei \van;zawsko-wie
deńskiej, z przyszłym nowym rokiem, służba 
ruchu (stacyjna i ekspedycyjna), będzie powięk
szona przez utworzenie posad nowych, lub za
m!anę po~ad nieetatowych na etatowe. Przy po
wlększallIu slużuy tcj, przedewszytltkiem 110we 

. posady utworzone być mują na stacyach, na któ
r~ch ()sta~niemi czasy, ruch osouowy i towarowy 
llleustanllle wzrasta, oraz na stacyach granicz
nych w SosnowcQ i Aleksandrowie. 

Zjazd okręgowy młynarzy Królestwa Polskiego. 
"'vY dniu onegdajszym zapowiedziano pierwl:!ze jJO
si.edzenie zjazdu młynarzy odb'yło się w I:!ali 
giełdy pod przewodnictwem prezesa komitetu 
giełdowego, p. Mieczysława Epsteina. 

/:jazd ten został zwoluuy przez komitet giei
dowy z polecenia departamcntu handlu i ręko
dzieł, w my~l dezyderatów wyrażonych na wszech
rosyjskim zjeździe w Mo::!kwie, w czerwcu od
bytym. 

N ad kwestyami na porządku dziennym I)!'zez 
departament zamieszczonemi utworzono dysku
syę z tern z góry powziętem postanowieniem, że 
wyrażone zdanie posłuży wyb!:anej dl!legacyi za 
materyał do zredagowania konkluzyi zjazdu, 
który na swem drugiem zebraniu wysłucha i po
stanowi co dotychże konkluzyj i wyboru repre
zentantów do rady dopełni. 

Zebranych niestety było niewielu-zaledwie 
25 os6b na blitlko ] 70 zaproszonych. 

W dyskusyi, jako gł6wnc potrzeby miejscowe I młynarstwa krajowego wyłoniły si~: potrzeba zmia
I ny taryf przewozowych, kt<n'e dZiś są takie same 

jak taryfy od zboża; w ten sposób z głębi Ce
sarstwa każdy woli przewozić mąkę niż zb(lże; 
ułatwiona już konkurencya mąki z dalekich pro
wincyj z produktem krajowym, na czem cierpią 
interesy rolnictwa i młynar::ltwa zarazem; potrzeba 
uregulowauia handlu mąką z wprowad\'.eniem 
gicłdy produktowej prawidłowo funkcyonującej; 
dalej potrzeba używania za ek8pertów przy kolei 
źelaznej specyalistów z przedmiotem obeznanych
potrzeba ułatwienia wykształcenia specyalueg; 
technicznego i potrzeba ułatwienia kredytu obro
towego. 

Z innych Hpl'aW zjazd postanowił prosić, aby 
tak jak do 1 Stycznia 1899 r., tak i nadal prze
mysł młynarski był uznany za pracujący bez 
przerwy nocnej. 

Na utrzym~tnie biura przy przedstawicielach 
uznano za dostateczną sumę rb. 700 w budżecie 
rady przewidzianą· 

Dotychczasowy spos6b po~wiadczania pro
dukcyjno~ci młynów przez reprezentanta lub przez 
trzech sąsiadów uznano za dOtltateczny, 

:Sprawę utworzenia towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń młyn6w uznano Z~L bardzo pożądaną 
lecz nader trudllą do wykonania, gdyż warunki 
młynów w CesanItwie, icl! wielkie kapitały, 
wielkość szkód jakie pożar może zrządzić i. t. 
p., I:!ą wielce różue od tychże warunków małych 
młynów w Królestwie. 

Zalecono zebranie danych statystycznych, 
kt6reby Zt1, podstawę do rachunku służyć mogły. 

W kwestyi udziału wspólnego w wytltawie 
paryzkiej zauważono, że zamiary pierwotne zo
stały \'.mienione w skutek braku miejsca i że 
\'.atelTl i warunki przez rady proponowane zmie
niemo również zostaną. Wobec tego postano
wione polecić t~ Hprawę uznaniu rady zebraniu 
litltopadowem. 

Wszystkie uwagi wypowiedziane w różnych 
tych kwestyach przez uczestników weźmJe pod 
uwog~ delegacya redakcyjua złożona z pp. Be
kermana, Chamea, Grodzińskiego, Kropiwnic
kiego, Michlera, Małyszyczckiego i Szaniawskiego, 
która zredagowane konkluzye przedstawi na ze
braniu zjazdu odbyć się mającem d. 18 pażdzier
nika w sali giełdy o godzinie 4: po południu. 
Delegacya natychmiast do swych prac przy
stąpiła. 

Ochrona zwierząt. N a wtorkowem zebranin o
piekunów cyrknłowych Towarzystwa opieki nad 
zwierzętami, postanowiono czuwać nad służbą cyr
ku, kt6ra podcza::! prób, a nawet w czasic przed
stawień zneca sie nad końmi. Zwr6cono również 
uwagę na to, że "furmani ubierają konie w uprząż 
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z postronków, która częstokroć kaleczy konie. 
Uchwalono starać się, aby to zło było usuniętc. 
Postanowiono dalej przedl:ltawić zarządowi Towa
rzystwa konieczność wyjednania u p. oberpolic
majstra rozporządzenia, aby wozy ciężarowe na 
ulicach spadzistych zao patrzone były w hamulce. 
Rozpatrywano wreilzcie treść listu pani Bowień
skiej, która donosi, że jaki~ chłopiec na ul. Szpi
talIlej pokazuje dJlieciakom małe ptaszki, które 
<lhowa w kiesJlenl. Chłopiec ten był już kilka
krotnie l,arany. Opiekunowie postanowili rOJlcią
gnąć zad nim dozór. W końcu przyjęto do wia
domości, że p. Edward Knoblauch dla braku cJla
su nie może nadal pełnić cJlyllności opiekuua cyr
kułorrego. Zebraniu przewodnicJlył p. Ludwik 
Frindt. 

Szkoła mechaniczno-techniczna. Przed kilku 
dniami rOJlpocżqto wykłady w sJlkole mech a
niczno-technicJlllej pp. Wawelberga i Rotwanda. 
W bieżącym roku szkolnym otwarty Jlostał 
cJlwarty i ostatni kurs na jednym obecnie wy
dziale mechanicJlnym. Na ostatuim kursie wykła
dane będą: elektrotechnika, konstrukcya masJlyn, 
technologia mechanicJllla, technologia chemicJlna, 
ekonomia politycwa, korespondencya, prawo 
balldlowe i rysllllki. Wychowańcy pracować będą 
po 9 godzill tygodniowo w ' szkolnych warszta
tach meehallicJlllycb, które w roku b. poruszane 
będą motorem parowym. Otwarcie drugiego wy
działu chemicznego nastąpi jeszcze w r. b. 

Z kraju. 

Solec (gub. kielecka) W okolicach Solca 
nieustannie odbywują się różne kradzieże, z któ

rych jedna~popeł1iiolla w ostatnich duiacb, w miej
scowym parafialnym kościele jest tak potworna, 
że godną jest Jlanotowania. 

Oto pewnego wieczoru uieJlnany lIłoczyńca 
-zakrlldłsJly się do świ~tyni ogmbił ją JI nie bywa
łem Jluclnvalstwem. Nietylko bowiem pOJlabierał 
pieniądJle z puszek, ule nawet wSJlelkie nacJly
Jlia kościelne, jak kielichy, i co gorsza jeszcze pu
BJlkę JI Naiświ~tszym Sakramentem. Nikczemnik 
posunął swą podłość do tego stopnia, że poroz
rJlucał komunikaty po całym kościele, a nawet 
i na cmentarzu. 

Powszeclłl1y głos twierdJli, ze jest to sprawka 
nDąbrowiaków" to jest IndJli, ktorzy emigrują 
z tutejszyeh okolic na robotę do Dąbrowy, I>Kąd 
powracaj<1 CJlęsto zepsuci do grulltl~. . 
~ Gdy proboszcJl miejscowy,!donosl "Gazeta Kle
łecka", opisywał z ambony Jlucbwałą kradJlież, lud 
Jlalewał się łJlami, a kobiety tak zawodziły, że 
głos księdza zaled wia możua było usłyszeć. 

Płock. Wystawa koni w Płocku jak również 
doroczny jarmark, ożywiły miasto i okolice jego. 

Przeilz~o 80 koni zachwycało oczy ich miłoś
ników na placu gustownie prJlybrallym, 

Co do jarmarku zaś, to i tutaj, jak wszędzie, 
zauważyć się daje stopniowy tychże upadele 

- Echa Plockie i Łomżyńskie w kronice 
swej notują co uastępuje: 

Po zmarłym w Płocku trzy lata temu lekarzu 
ś. p. Drużyłowsldm pozostał cały sJlereg rękopi
sów już to oryginalnych, już tlomaczollych dJlieł 
różny c};!. Może którego JI wydawców Jluchęci ta 
wJlmianka do pt'zejrzenia tych dzieł w celu ich 
wydania, a mianowicie: 

1) Historya chrześciaństwa. 1 tom, 
2) DiaglloJla i leczenie chorej Europy jeden 

zesJlyt. 
3) Tłómaczenie JI frallCUS, dJlieła "Żydzi". 
4) TłómucJlenie z francuskiego rrhierry .Histo

rya stanu trzeciego", 9 Jleszytów. 
5) TłómacJlenie z angielskiego Gibbona "Histo

rya upadku Państwa Rzymskiego", 7 tomów. 
-6) TłómanJlenie z niemieckiego Gerwinusa "Hi

storya wieku XIX", 4 tomy. 
7) 1'łómacJlenie z francuzkiego Martina nDa

niel Mauin. u 

~. p. r.marły lekarz noświęcił pracom tym, ca
łe życie, a skońcJlył w nędzy i niedostatku. Smu
tno pomyśleć, że taki wielki nakład pracy pój
dzie zdaje się na mame. 
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Z PETERSBURGA. 

"Turkiestanskija gub. Wied." donoszą, że na 
skutek prośby, podanej prJleJl mieszkańców Tur
kestanu wywallia katolickiego, o pozwolenie wy
budowania Jle składek dobrowolnych kaplicy, 
z wyznaczeniem do niej stałego księdza, minister 
spraw wewnętrJlnych Jlawiadomił gub. turkestań
skiego, że po rozważeniu calej sprawy, iż obsa
dJlenie księdza katolickiego w 1'al:lzkencie jest 
pożądane, JI tym warunkiem, :.tżeby na nowo mia
nowanego pasterJla włożono obowiązek wypełnia
nia potrzeb duchownych ludności katolickiej w 
całym kraju tnrkestańskim. 

Skutkiem tego i po porozumieniu się z mIlll
strem wojny, uJlnano Jla możliwe zezwolić na ob
sadJlenie w taszkenckiej kaplicy wojskowej sta
łego kBiędza katolickiego, z zachowaniem nastę
pujących warunków: 

1. Ściśle obserwować rozkaz Najwyższy od 
2-t-go lntego 1868 r, o nieużywaniu jęJlyka pol
skiego prJly wypełnianiu potrzeb duchownych 
wojskowych wyJlnania katolickiego. 

2. Odprawiać nabożeństwo dodatkowe i wszy
stkie modlitwy wyłącznie w języku łacińskim. 

3. Zwracać l:lię de parafian, nauki i kazania 
mieć wyłąoznie w jęJlyku, wszystkim Jlar6wno 
dostępnym, rosyjskim. 

- Komitet statystycJlny ministeryum spraw 
wewnętrJlnych opracowuje obecnie materyał spisu 
lud Ilości Jleszłorocwego w podJIiale mieszkańców 
na gubernie; odllośny wydJliał komitetu zatrudnia 
1600 ol:lóh, prJleważnie kobiet. 

Komitet organiJlacyjny urJlądzanej we wrJleś
niu roku pl'Jlysllłego prJly towarJlystwie wolno-eJro
nomicJlnem wystawy wszechrosyjskiej mlecJlarstwa 
przystąpił do Jlbierallia informacyj o stanie mle
czarBtwa w państwie . 

Komitet wysyła do rolników i towarJlystw rol
niczych 8pecyalne blankiety z pytaniami, wyczer
pującemi pod wJlględem tecbnicznym i ekonomi· 
cJlllym wszystkie gałęzie prociukcyi mlecJlnej. Ze
brane tą drogą wiadomości będą Jlużyte, jako 
materyał do rOJlpatrJlenia na wSJlecbrosyjskim Jljeź
dJlie mleczarJlY, który się odbędzie jednocJleśnie 
JI wystawą. 

- Według informacyj pism petersburskich, 
millisteryum wojny orJlekło, że operacye chirur
giczne na sJleregowca.ch mogą być dokollywane 
tylko w raJlie, jeżeli chory iołnierJl na to się Jlga
dza., najpierw dlatego, ie niema w prawie prJlepłSll 
Jlniewalające/;o, u powtore żadna, choćby najmniej: 
sza operacya nie moze być uwa.żana Jla nieJlawod-

I ną i całkiem dla życia pewną. 
- Departament leśny ministeryum rolnictwa 

i dóbr państwa lla Jlapytallie warsza wskiego _ za
rządu, czy z powodu IWJleciążenia pracą referen
tów komisyj gnbernialnych ochrony leśn~j, na sta
nowiska instruktorów-rewizorów mogą hyć Jlamia
nowani 8tarsi leśniczowie, odpowiedJliał, co na· 
stępuje: "Referowanie spraw w komitetach IJchro
ny leśnej nie mQże być prJlesJlkodą do Jlamiano· 
wania referentów komitetów: płookiego p. Bezi
nina, piotrkowskiego p. Cumielewa i kali~kiego 
p . AntonikowsJ>:ieO'o rewizorami-instruktoramI, wło
żellie Jlaś obowia~ków imltruktorskich na leśni
czych wJlbrouiOl:e jest prJleJl prawo. Wobec tego 
cały zakres obowiązków illstrukorów-rewizo~'ów 
w 4-ch guberniach: warszawskiej, piotrko.wskiej, 
płockiej i kaliskiej, w obrębie jUJ:ysdyk~yl war
sJlawskiego JlarJlądu dóbr pańiltwa porucJlolly bę
dzie rewizorom leśnym pp. BeziniJ)owi, Cbmiele
wowi, Alltonikowskiemn, Lewickiemu, Jakowlewo
wi i Kołmowsli:iemu, 

- DJlienniki petersbursk~e donoszą, że na 
prJlyszłych JlgromadJleniach akcyomnyusJlów towa
rzystw kolej0wycb w Petersburgu będJlie. roztrJlą
sally projekt ubeJlpieczania wszystkich bez wyjąt· 
ku pracowników na liniach kolei na wypl.l:dek 
nieudolności lub śmierci w CJlasie wykonywania 
obowiąJlków służbowych. 

- Istnieje projekt nadania praw pr.Jlęjazdu 
bezplatnego kolejami skarbowemi weterynarzom, 
doglądającym przewoJlu kolejami inwentarza do
mowego. 

Z prasy rosyjskiej. 
Wezwanie Głównego Zarządu Towarzystwa 

Czerwonego Krzyża. W gaJletach petersburski-ch 
ogłOSZOllO weJlwallie, które daje dosyć jasne po-

jęcie o notowanej przez prasę klęsce nieurodza
jn w niektórych guberniach państwa. Wezwanie 
to podług "St. Pet. Wied." (.N2 25-1-), brzmi jak 
następuje: 

"W roku bieżącym, niektóre miejscowo_~ci 
państwa- Jlostały dotknięte klęską nieurodzaju, 
który przewyższa znacznie nieurodzaj JI roku po
prJledniego. Obecnie klęska ujawniła się głów
nie w guberniach: kaJlańskiej, samarskiej, sara
towskiej, symbirskiej, unmskiej, permskiej, wiac
kiej i riazańskiej. 

"W celu prJlyjścia z pomocą ludności, rząd 
i Jliemstwa użyły stosownych środków, atoli 
środki te, polegające głównie na udzieleniu po
życzek, nie dotyczą ludności całej, bowiem część 
jej równająca się 23% ogółu ludności włościań
skiej nie korJlysta z prawa do pożyczek z fun
duszów ogólnych. 

"Do rJlędu tej ludnośoi, należą włościanie 
'li innyell gubernij, zamiesJlkujący miejscowości 
dotknięte klęską nieurodzaju, mi~sJlczanie, wdo
wy i sieroty po duchowllych, beJlrollli i bezdom
ni, Jla których gromada ręczyć nie chce. Cała 
ludność powyższa żyje nieomal wyłącznie z za
robków. Tymczai-lem w lata nieUl"odzaju, możność 
prJlekarmienia się i przeżyoia. z pieniędzy zaro
robiollych staje się bardJ\O trudną, bowiem ceny 
produktów żywności wJlrastają, a nad to po
więlisJlt\ si~ Jlnacznie licJlba osób, szukających 
zarobku. 

"Nadto pomoc potrzebną jest i dla tej cJlęści 
ludności, która nie jest Jlawartą w licJlbie ko
rJlystających z pomocy rządu i ziemstw. Pomoc 
ta winna znaleść wyraz w udzielaniu pomocy 
sanitarnej i lekarskiej, w urządzeniu kuchni ta
nich i zaopatrJleniu gospodarstw w opał, inwen
tarJl i t. p. Minister spraw wewnętrwych, uzna
jąc Jla całkiem pożądane; żeby dobroczynne 
składki uzupełniły z:lrJlądzenia państwowe, pole
cił TowarJlystwu CJlerwonego KrJlyża jąć się te
go dzieła. Rzątlzl1c się wskazówkami swej Do
stojnej OrędowllieJlki Cesarzowej Maryi Teodo
rowny, Czerwony KrJlyż, wierny zawsJle Jladaniu 
śpieszenia JI pomocą potrJlebującym, nie zwlekał 
JI pomocą w miejscach, najbardziej jej potrJlebu
jącycb. Otwarto więc 8J1kollle kuchnie tanie 
w powiatach menze1ińilkim i bolebejow8kim (gu
bernia ufimska) na 10,000 dJlieci, oraJl kuchnie 
dla bezdomnych, kaleI~ i chorych, wreilJlcie zor
ganizowano luiratorya, mające zaopatrJlyć po
trJlebujących w chleb, odJlież, opał i t. p., oraz 
urJląc17ić stacye lekarskie i sanitarne, w raJlie 
gdyby wybuchła epidemia. 

• Atoli wSJlystko to można zdJliałać i prze
prowadJlić skutecJlnie" tyUtO przy obfitym i sta
łym napływie ofiar. t)rodków potrJleba dużo, bo 
wypadnie przyebodJlić JI pomocą przez cały ciąg 
Jlimy. Wobec tego, TowarJl'ystwo Czerwonego 
KrJlyża, Jlwraca się do miłosierdJlia wszystkich 
ludzi rosyjskich i prosi o Jlłoźenie swej składki 
dla potri':ehującego i cierpiącego bliźniego". 

ROZMAITOŚCI. 

"Z łaski ludu". Z okazyi kOl'onacyi królo
wej holenderskiej Wilhelminy, zwrócono uwagę na 
charakterystyczny fakt, że młoda mouarchini jest 
w Europie jedyną panującą, której prJlystoi na
z)\"a królowej "z łaski ludu. Mianowicie, po zło-

. żeniu przez Wilbelminę przysięgi ina konstytucyę. 
o~wjadczył preJlydent pierwszej zby, jako rzecz
nik narodowej repreJlentancyi, eo następuje: 
"Przyjmujemy cię i osadzamy na trollie w imie
niu ludu niderlanlillkiego oraJl w myśl przepisów 
konsty·tucyjnych". Dopiero po tej deklaracyi zo
stała księżna Wilhelmina obwołaną, jako ,królo
wa Holandyi. 

Jest to obyczaj JI prJled wielu stuleci, ptakty
kowa::y także w Hiszpanii, w owym cJlusie, gdy 
paustwo to 8kładało się ź wielu . młodych kró
lestw, 

II Angielska przedsiębiorczość potrafiła już wy
_ Jlyskać ostatnie zwycięstwa John Bula nad bl'Jle

o'ami niebieskiego Nilu. Mianowicie Jlnależli się 
już sprytni gesJlefciarJle, którJly pragną wyeksplo
atować tereny Omdurmanu. 
. W ogłoszonych prospektach, twierdzą ci pa
nowie, że miasto Chartum powinno stać się śro
dowiskiem angielskiego pasu ochronnego nad gór
nym Nilem oraz Jlyskać w przyszło~ci duże hall-
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dlowe znaczenie. Zaczęto już nawet budować 
magazyny handlowe, a w naj blizszej przyszłości 
przystąpią spekulanci do blldowy kasynu, hali 
dla gier towarzyskich, teatru, sali koncertowrj 
i t. d. Maluczko wiec, a zakwitnie kultura eu
ropejska nad niebieskim Nilem. 

Wiarołomstwo na ... obstalunek. Ciekawą spra
wą zajmują się obecnie władze sądowe ;Jerliń
skie. OskarZonym jest b. komisarz kryminalny, 
a ostatecznie dyrektor prywatnego biura detek
tyfów "GnJif~, Griitzmacher, któremu zarzucają 
krzywopr7.ysięstwo, ewentualnie podmawianie do 
tej zbrodni. 

Okoliczności sprawy są istotnie niezwykłe. 
Specyalnością biura, utrzymywanego przez 

Griitzmachera, były - gprawy rozwodowe. Zaj
mował się on, na ządanie jednego z małZonków, 
śledzeniem postępków drugiego małżonka i ewen
tualnie dostarczeniem dowodów jego... wiarołom
stwa. Jak gię obecnie pokazuje, ten pomysłowy 
jegomość nietylko dostarczał dowodów, ale takze 
w razie potrzeby, fabrykował je, na obstalu
nek, gtarał się doprowad7.ać osobę, o rozwód z któ
rą cbodziło, do damania wiary małżeńskiej luh 
przynajmniej pozyskać pozorne dowody jej 
winy. 

Tak było przynajmiej w sprawie małZonków 
P., zamieszkałych w Lubece. 

Konsul P. ozenił się przed laty kilku z córką 
bogatego kupca S. z Berlina. Małżeństwo było 
niegzczęśliwe i młoda kobieta postanowiła uzyskać 
rozwód z męzem. W tym celu za pośrednictwem 
jednego ze swych krewuych weszła w porozumie
nie z bilHem "Greif~ i zobowiązała się wypłacić 
Griitzmacherowi 20,000 marek za przeprowadze
nie rozwodu. Za tę sumę binro postarałl) się o 
dowody winy jej męża. W procesie rozwodowym, 
który toczył się w. Lubece, stanęta "agentka" 
Griitzmachera, młoda i przyjemua dziewczyna,' 
córka praczki berlińskiej, która ze~mała, ze pod
czas potiróży do Bonn spotkała się z konsulem 
P. i zdołała go doprowadzić tio zupełnie dobrej 
ze sobą komitywy. Fakt ten potwierdzili iuni 
świadkowie, a między innymi sam Griitzmacher 
oraz jakaś starsza kobieta, krewna młudej i przy
stojnej agentki, która również ton-arzyszyła jej 
w podróży. Badanie świadków przez obroucę 
konsula P., wykazało jednakowoz, iż cała ta afe
ra była z góry uplanowaną przez szacownego 
kierownika biura detektywów. Zamówił on I3pe
cyalnie przystojną córkę praczki do "uwiedzenia" 
pana P,; umyślnie wyruszył z nią w podróż, wie
dząc o zamiarze wyjazdu pana P. do Bonn
i w drodze manewrował tak, ażeby zbliżyć "uwo
dzidzielkę" do "uwiedzionegu". 

W ten spollób miało się spełnić" wiarołomstwo 
na obstalunek" lub przynajmniej uzyskane zosta
ły jego pozozy. Ponieważ konsul P. twierdzi, 
że w gruncie rzeczy były to tylko pozory i ze 
n uwodzicielka" oraz jej towarzysz zeznawali 
fałszywie, przeto Griltzmacherowi wytoczono pro
ces o krzywoprzysięstwo. Siedzi on juz w ko
zie. I piękną n uwodzicielka" z profesyi zosta
nie również pociągnięta do odpowiedzialności są
don-ej. 

Ostatnie wiadomości. 
o wyspy Filipińskie 

Telegraf doniósł już o prądach w rządowych 
kołach nmery kańskich, domagających się lIabra
nia wysp Filipińskich. Dzienniki angielskie dru
kują obecnie poglądy amerykauskiego senatora 
Hanny, o tyle ciekawe, że p. Hanna uważany za 
serdecznego przyjaciela prezydenta Mac Kinleya 
i niewątpliwie jest echem jego poglądów. 

Otoz p. Hanna nie widzi innego wyjścia nad 
te, aby Hiszpanin zrzekła się swoich praw zwierzch
niczych nietylko nad wyspą Luzon (której stoli
cą jest Manda), lecz wogole nad wyspami Fili
pińskiem i. 

Jedyną Kwestyą dla p. Hanny jest rodzaj rzą
du przyszłego na wyspach. 

Z początku w Stanach Zjednoczonycb myśla
nf) tylko o ząchowaniu stacyi węgłowej na Fili
pinach, mianowicie w Manili, ale odtąd opinia 
si~ zmieniła i wszyscy domaga.ią się zaprowadze
nia nowycb rządów na wyspach. Do chwili za
decydowunia o logie wysp Filipińskich, Stany 
Zjednoczone muszą się niemi opiekować, późniejsza 
forma I3tosunku zapewnie będzie protektorat, o 
ostatecznym zaś zadecyduje kongres amerykań-
ski. I 
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Witizimy tedy, że p. Hanna z Hiszpanią już 
się wcale nie liczy-ponieważ ona nie ma Hiły 
opierać się Ameryce. ,_;: ei;ią !~~1 

Sprawa ,'ózbrojenia. 
Wszystkie mocarstwa nadesłały .luz swoje 

oświadczenia co do projektu rozbrojenia i za
mierzonej w tym celu konferencyi. W Brukselli 
radziła międzypaustwowa konferencya pokoju w 
oiltatnich dniach września. Prawie wSY.Jstkie 
państwa wysłały nn nią swoich reprezentantów. 
Na posiedzeniu w dn. 29 '1,- m. uchwaliła ona 
jednogłośnie zaznaczyć swoje stanowisko wzglę
dem planu rozbrojenia w adresie specyalnym i 
wybrała dla jego opracowania komisyę, złM.oną 
z pięciu członków. Wesdi w skład tej komisyi 
przedstawiciele Francyi, Anglii, Niemiec, Austryi i 
Szwajcaryi. TreŚĆ adre:m będzie ogłoszona już po 
jego doręczeniu. Znane są tylko ogólne jego zarysy. 
Mianowicie adres ma wyrazić g'Jl'ące podziękowa
nie za projekt rozbrojenia i zabezpieczenia pokoju 
pokoju i zaznaezyć, że żadna instGtucya nie nadaje 
się tak, jak, wła~mie zjednoczenie międzypań
stwowe, dla opracowania szczegółów. Już przed 
laty dziewięciu rozpoczęła ona roboty w kierunku 
ułozenia planu sądów rozjemczych. Adresy 
także otr7.ymają przedstawiciele parlamentarni 
związku w kazdym kraju, azeby, o ile możności, 
tę kwestyę poruszyli w parlamentacb i poparli 
projekt rozbrojenia. 

Z Holandyi. 
W holenderskiej izbie posłów w Amsterdamie 

wywołali socyaliści na piątkowem posiedzeniu 
niesłychanie burzliwe sceny podcz~Hl dyskusyi 
nad adresem. Przywódca socyalistów, posd 
Troelstrant obrzucał obelgami królową Wilhelmi
uę i dystastyt? Orauską, nazywając manifestacye 
przy koronacyi ·.,zapłaconą komedyą." Te słowa 
lJrzywódcy socyalistów wywołały niezmierne o
burzenie, n przywódcy innych stronnictw współ
ubiegali się wskutek Lgo w objawianiu uczuć 
lojaluości. Adres, zapewniująey młodą królowę 
o wierności kraju przyjęty został następnie wszyst
kimi głosa mi przeciw głol3om l:iocyalistów. 

'1' el e g r a m y. 

Petersburg, 7 października. Wczoraj odbyło 
się po letnich feryach pierwsze posiedzenie komi
tlyi rządowej w sprawie budowy nowych drog że
laznych. Przewodniczył dyrektor departamentu 
kolejowego, Maksimow. Komisya uchwaliła budo
wę dróg podjazdowych z Łodzi do Zgierza i Pa
bianic; jako waruuek niezbędny postanowiono, że 
kolej ta poruszana będzie elektrycznością. Wy
bór koncesyonaryusza nie został jeszcze dokona
ny; wyznaczy go wyższa władza rządowa. 

Wiedeń, '7 października. W toku ollrad nad 
projektami ugodowemi przemawiał poseł dr: 
Lueger stanowczo przeciwko ugodzie, przynoszą-

I cej jedynie Węgrom znaczll':l korzyści. Po kilku 
jeszcze przemówieniach izba większością 38 gło
sów przyjęła wniosek deputowanego Czecza, do
magający się zamknię~ia dyskysyi nad pierwszem 
czytaniem N a generalnego móweę wybrano .E'our
niera. 

Przy ustauowieniu porządku dziennego okaza
ło się, że ollstrukcya w zupełności została zła

mana. Wobec tego żapewnione są dalsze obrady 
parlamentu. 

Wiedeń, '7 października. "Wiener Ztg." ogła

sza odręczne pismo cesarskie, przyjmujące dymi
syę ministra l1andlll d-m Baernreithera. Mini
strem handlu mianowany zosiał bar' Dipauli. 

Paryż, '7 [października. "Matin" jest upoważ
nionym do oświadczenia, że na wypadek, gdy- • 
by Anglia nie chciała wejść w rokowania w l:ipra
wie Faszody, rząd francuski da odmowną odpo
wiedź na żątianie od wołania ekspedycyi Mar

chanda. 
Paryż, '7 :października. Delegaci amerykańscy 

zażądali ul3tąpienia Stanom Zjednoczonym całej 

wyspy Luzon; delegaci hiszpuuscy żądanie to od
rzucili; konferencye zawieszono do piątku, do 
czasu porozumienia się delega.tów ze swoimi 

rządami. 

Berlin, '7 października. Dziennnik nLocal 
Anzeiger" pDtwierdza wiadomoM, iż w sprawie 
chińskiej toczą siq rzeczywiście układ] pomiędzy 
Anglią i Niemcami. 

Turyn, '7 października. W .l\IoIlcalieri nastą

piło spotkanie ksiąząt Ludwika i Wiktora Bona
parte. Przywódcy bonapartystów noszą się z za
miarem ogłoszenia księcia Ludwika na preten
denta. Ks_ Wiktor zgadza się na ten projekt. 

Madryt, '7 października. "Imparcial" powiada: 
Rozpoezęta na wodach chińskich demonstracya 
flot dowodzi istnienia ścisłego poro7.umienia po
między Ang'lią a Stanami Zjednoczonemi. Nie 
pozwoli ono innym mocarstwom wystąpić ener
giczniej w sprawie filipińskiej. 

Nowy Jork, 7 października. W stanie GeOl'gia 
srozył gię gwałtowny orkan, który zańił stu lu
dzi. Zbiór bawełny zniszczony. 

Londyn, 8 października. Według urzędowych 

wykazów poległo pr7.ez czas wojny ze strony 
amerykańskiej 2,910 ludzi, ale z tego na polu 
bitwy tylko 3~5; reszta jako ofiary żółtej febry. 

Madryt, '7 października. Powstańcy na Kubie 
zarządzają 10 b. m. )'I'yllór prezydenta rzeczy
pospolitej. 

Londyn, '7 października. Z Szangaju donos7.ą, 

iz Chiny odmawiają wydania winnyeh napaści 

na konsula angielskiego w Pekiuie; Macdonald 
grozi represyami wojennemi, oświadczenie jego 
poparli posłowie Niemiec, Francyi i Ameryki." 

itM 

Kronika ekonomiczna. 
Sprawozdanie z handlu nasion domu hand 10-

wego B. Hozakowski w Toruniu. 
Siewny interes zbożowy ukouczony, a' nasien

ny bandeI na potr7.eby wiosenne na dobre się 
rozpoczął. 

Przoduje koniczyna czerwona, której nieUI'o
dzaj w południowej Europie wywołał zwyżkę cen 
tutejszych, a nawet amel'ykańl:lkich. 

Poszukiwane jest nasienie fioletowe, grubo 
7.iaruiste, za. ktore płacą do marek 45 za ctn. 
Spekulacya bardzo koniczyną si~ zajęła i stąd 
gotowe ziamo szybkiego llozuaje obrotu. Takze 
koniczyna biała jest poż~dana i to przy 6-;-10 
marek za ctr. wyższych cenach 7.a jasne, cZyl3te 
gatunki. Poślednia jest zaniedbana. Szwedzka 
koniczyna więcej jeszcze jest zaniedbana. Koniczy
na żółta bez haudlu. 

N a przelot handel mały, choć Francya mało 
go sprzątnęła. Esparcetę ofiarują hurdzo tanio. 

Urodzaj seradeli jegt wielki, a stąd eelly bę
dą niskie. 

Sprzęt rajgrasow wydał w Anglii i Szkocyi 
nader obfity zbiór, stąd po niebywałych niskich 
cenach rajgras stamtąll ofiarowano. 

Celem powstrzymania spadku cen utworzył 
tamże syndykat do wykupieniu tegorocznej kre
scencyi, ale cen podnieść nie zdołał, bo t>yndy
kat za tanio cbciał kupować. 

W handlu trawami już Ameryka i Australia 
jako poważni konkurenci występują. 

Pożądane są takż'.) mak biały i niebieski i gor
czyc~l. 

Na buraki pastewne oczekujemy 210 tylu za
wodach poważnego interesu. 

'rendeneya jest stała, a s~miellnie prowadzo
ne plantacye są pOl:lzukiw<ll1e. 

• @iW" 

Sprawozdanie targowe. 
Piątek '7 października 

Żyto miejscowc wyb. za 232 f. 4.75 rs (!o 4.92 
" " średnie 232 f. 4.60 " " ";'.75 

Pszenica" wybor. 242" 6.50 " " 6.65 
" " średni a 242 " " " 

Owies " wybor. 142" 2.80 " " 3.10 
Kartofle w żądaniu ,,250 p. 1.80 " " 210 
Koniczyna plac Bałucki 120" 125 .. ,,]40 
tlłoma "" 120" 72 " " 82 
Siano 120 " 105 " "115 
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Rozkład Pociągów (Letni). 
Odchodzą zLodzi. Przychodzą do Łodzi 

Polecam Szanownej Publiczności 

Nowo-otworzony 

-oluszJd 
omaszow 

Przychodzą z Lodzi do stacyi 

*1,3R 7,35 8,14 
*2,5& - 10,14 

1lo1R 
-

2,38 "* 6,4H 
4.23 

"8,17 * 9,31 *2, 03 

Odchodzą do Łodzi 

.. 4,011 6,32 / 8,33 11,53 3,28 * 7,09 *10,05 
- * 5,03 7,00 - - 5,51 -

Zakład 
zin 

wan!l"ród 
kierniewicc 

K 
T 
B 
l 
S 
\.leksandrów 
ydgoszcz B 

B 
R 
\ 
}1 

*5.53 -
7,43 -

*4,37 8,26 
- -

2,30 -
4,20 -

10.32 1,01 
3.1°1 -

* 7.19 1 

* 11,08 

* 

* 1,58 
3,a6 * 8,04 

* 9,20 * 12,25 
1:l,19 

*10,36 * 1, 
* 3,51 

6,35 
11,40 

*11,16 
*12,30 *11, 

4, 

06 

- *12,38 - - - 3,23 -
- *10,131 - - - 1,43 -

.. 1,19 - 7,11 10,16 2,15 - * 9,0~ 
- - * 3,16 *5,35 8,45 - 2,30 

*12,43 * 5,29 9,42 TAPICERSKI - - - - - - -
erlin - - * 5.44 - o,=!7 - - * 7,54 - *1,04 - *12,27 
uda-Guz. *5,13 - 11.12 1,46 *11,03 - 6,30 O,3f> - - -

;Varszawa 6,00 10 l:!.l1i 3,00 5,(')0 
10,08 
12,06 

* 8,40 
* 9,35 

623 
55 * 9,20 - * 5,25 8,20 12,50 - .. 7,35 Piotrkowska, 81 w Łodzi. 

oskwa 
P 
p 

etersburg 
iotrków 
zęstochowa C 

Z 
D 
S 
G 
W 
\\ 

awiercie 
ąllfowa 
osuowiec 
ladca 
itldeń 
roda .... 

2,08 
7,38 

*2,33 
*4,15 
*5,11 
*5,52 

6,10 
6,1)5 

I 
4,09 
-

- -
- -
- 9,23 
- 11,41 
- 12.55 
- 2.02 
- 2,25 
- 1,50 
- *!I,56 
- -

9,23 
-
12,20 

2,47 

4,01 
5,07 
5,30 
5,00 
-
-

4,13 
* 6,19 
* 7,28 
* 8,<16 
* 9,00 
* 8,30 

7,0-1 

12:381 
9,25 

Ha * 8,53 - - -
*9, 35 12,23 - - -

* 3,07 * 5,0-1 - 10,45 
* 1,21 * 1,56 - 8,2U 
*12,25 *12,01 - 7,0.~ 

*11,21 *10,38 - 6,02 
*11,00 *10,10 - * 5,40 
*11,25 *10,20 - *5,45 

1,04 1,04 - -
- - -

* 7,53 -
* 10,38 -

1,42 * 6,00 
11,38 3,45 
10,34 2,37 
9,05 1,26 
8,35 1,05 
9,25 1,30 

* 9,54 * 7,29 

-
-

* 8,25 
* 6,10 

-
-
-
-
-
-

Roboty wykonywam dobrze i po umiar
kowanych cenach. 

Z poważaniem 

W. Przezdziecki. 
I=S 

Pociągi oznaczone gwhlZdkl\ (*) kur'" jl\ pomiędzy godziną 6-tą wieczór a 6- tą rano. 

FABRYKA fORTEPIANÓW i PIANIN 
nagrodzona medalami 

ARNOLDA FIBIGER 'tV Kaliszu, 
poleca swój skład fortepianów w Łodzi, zaopatrzony w instrumenty 

własne uajuowszej konstrukcyi po cenach fabrycznych. 

Pomielliolly skład w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 
M 132, przyjmuje zamówienia na strojenia i reperacye. 

! Na czasie! 
Świeio opuściło prasę popularne dzieło p. t. 

"SYBERYA" 
Ze spostrzeżeń osobistych opisał pod względem etnografiozuym, administracyjnym, rol

niczym, i przolllysłlJwo-haudlowym Ks. J. Chyliczkowski. Nabywać można we wszy~t

kich księgarniach większych \V kraju i zagranicą po rb. 1 k. 50. Ekspedycya ]Jocztowa 
u wydawcy-księgarza S. Błęllowskiego we Włocławku, za nadesłaniem rb. 1 k. 60 franco 

(moźua markami) 

~S'I~Si$i ~$i$l$i$l ~ 
TE~ UNSTE:CN 

600 metrów GÓRNA. BA. W A.RY A nad poziom m. 

Linja kolei żel. Monachlum-Salcburg. 

HYDROTERAPEUTYCZNY ZAKŁAD LECZNICZY 
we(nng met. Kneipa, zaleca się dla chorób nerwowo i chrou. wszelkiego rodzaju 

PROSPEKTY WYSYŁA WŁA8CICIEL ZAKŁADU. 
Starszy sztab. lekarz, Dr. med. G. W O L F. 

~~~I~.~~~I~~' ~~.~~~~ft~~~.~ 

WARSZAWA ILUSTRO"\VANA. 

"Stara Warszawa" 
Tomów 2, z 80 drzeworytami, wyd::lnie ozdobne. Cena księgarska rb. 2, 
w oprawie rb. 2,40. Dla prenumcratorów "L{ozwoju" tylko rb. 1 i za oprawę w płótno 

augielskie, z wyciskami 40 kop. (Dwa tomy oprawillue są razem.) 

Stara Warszawa zawiera histol'Yt< miasta i wzrost jego. 
T o M I-szy zawiera. 

l) Błogosławiony Ładysław z Gielnowa, Patron Warszawy. 2 Przedhistoryczue 
(lzieje miasta. 3) \Yarszawa za panowauia Książ<~t Mazowieckich i Czerskich. 4) Jazdów. 
.6) Książe Janusz Starszy, Anua Kitljstuiówua, Bolesław IV. 6) Prawodawstwo na Ma
zowszu. 7) Dawue mury. 8) Wewuętrzne (lzieje miasta. Rozwój \Varszawy. 9) Zabytki 
mularskie i kamieuiarskie w \Val"szawie. 10) Królowa Bona. Aum\ Jagielouka w Warsza
wie. 11) Zamek. 12) PieczQcic Książąt na Czersku i \Varszawie . 13) Początki Nowego 
Miaata i stosnuek tegoż (10 Starej W<wszawy. Dawue wodociągi w Nowej i Starej War
szawie. Kościół Pauny Maryi. 

T O M II-gl. 

1) Sztuka, RzemieślnillY. Kolumna Zygmunta III. 2) Zabytki ślusarskie w War
szawie. 3) Dalsze losy Jall:clowa. 4) Hatusz, Burmistrze, Dochody lIIiasta. Postauowieuia 
i nadania Królewskie. Grunta miejskie, Czyusze, Ulice. 5) Dawne naczynia apteczne u 
K. Wcndy w Warszawie. 6) Kośriół P. lIlaryi na Nowem Mieście. 7) ł'ukier. 8) Otwarcio 
[ustytntu Ró(11l1ineraluycb w OgTodzie Krasiuskich 9) Pieniądze, Meunice, l\Iiuncarz. 
lU) Brama Nowomiejska. 11) O Herbie Starej \Yarszawy. 12) lIIonografie. 

Człowiek żonaty, 
w średnim wieku, posiadający średuie wy
kształeonie naukowe poszukuje zajęcia: 
magazyniera, kasyera, gospodarza w fabry
ce. Posiad<\ chlubne świadectwa, a w razie 
potrzeby może zlożye kaucyą. Wiadomość 
w redakcyi "Rozwoju" 1151 

listy Autentyczne 
z więzienia 

KAPITANA DREYFUSA 
w ksiQgarui S. Strakuna, Piotrkowska 26. 
Cena 15 kop. za zeszyt. Całość wyjdzie 

w 8 7.oszytach. 1140 

~ ~ ~ ~ ya I n a n k ~ l a k r~ j u 
Maryi luczkowskiej 

egzystująca 0(1 5 lat w Łodzi, znana ze 
swej sumiennej, jak również dobrej nauki. 
Kurs kroju kompletuy trwać może jeden 
miesiąc. Na dowód, że w kroju niema żad
nej poprawki, 1H'zennice wszystkie fasony 
krają szyją i przymierzają z muśliuu na 
rozmaite figury. Po zupełńem skończeniu 
I'ursu i wydoskonaleniu się w kroju, na żą
danie wydaje się świadectwo. Ceny bardzo 
}lrzystępne. Uli(\a Targowa :-,-g 7, m. MA 7. 
(2-ga brama ocl Średniej, dom Świcińskiego) 

Z powodu zmiany interesu 
jest do sprzedania 

ZARAZ 

8"--~~~ 
z mie~z]mniem na dohrych waruukach. Pie
czywo opłaca mieszkanie \Viadomość ul. 

Widzewska NQ 80. 1142-3 

Poprawiam charakter 
pisma osobom obuj ej 

IPłci i każdego wie
lm w 15 lekcyach. 

Różne kaligraficzne prace i wzory po
prawianych charakterów 11isma moich ucz
nió\v i ucze.mlc są wystawione przy ulicy 
Piotrkowskiej. Podejmuję się wykonania 
w.~zelkicll robót, jak: adresów jubileuszo
wych, dyplomów, pisania próśb ua Naj
wyż~ze imit;, świMleetw i t. p., które wy
kończam farllami i cieuiowaniem w stylu 
artystycz1Iym. 

Kaligraf Ferman, Zawadzka 27, m. I. 

Dr. A. Grosglik. 
Choroby weneryczne, moczopłciowe 

i skórne. 
Ul. Cegelniana x~ 23 (róg Zacho
dniej) Rano od 8-11; popołudniu: 
od 5-8; panie: od 3-4 popołudniu. 

PRZEWODNIK. 
Polecamy 

następujące firmy: 
Składy broni. 

Wacław Matlatko przy ulicy Piotrkow
skiej M 92. Przy składzie sprzedaż wąg 
stęplowych, oraz fabryka pilników. Broń 
różnego kalibru i gatunku. 

Teren wycieczek. 
W Bedonlu w ogrodzie łIelwicha nowou

rzadzona sala tańców i teren dla za
baw towarzyskich. Na miejscu kąpiele 
i ło(lzie. W pobliżu lasele 

Budowniczowie. 
Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, B e n e

d T k t a 28. Plany budowlane. Kościoły. 
Oceny do asekuracyi i Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
;oboty w zakres budowlany wchodzące. 

Księgarnie. 
H. Milbltz, P i o t r k o w s k a 13. Księgarnia 

i skład nut, poleca: Wielki wybór ksią
żek do Nabożeństwa w ozdounych opra
wach. 

Mleczarnie. 
Dominium Rogów. MI eczarnia, Śre

dnia" 3, ł'ilia Piotrkowska M 59 
w Ł o d z i, urządzona na wzór nNad
świdrzauki w \Varszawie. Poleca wszel
kie produkty wiejskie, zawsze świeże i 
w wyborowym gatunku. - Na miejscu 
wszystkie pisma. 

Żelaznych wyrobów Fabryki i składy: 
Wf. Gostyńskl I S-ka. Towarzystwo Ak

cyjne. Fabryka wyrobów żelaznych. -
Piotrkowska M 81. Poleca: Łóżka, 
meble żelazne, materace, ];ołdry i wszel
kie mwzynia w zakres gospodarstwa 
miejskiego jako i wiejskiego wchodzące. 
Filia llrzyjmuje zamówienia ua konstruk
eye żelazne. 

Fotograficzne zakłady. 
s. Plotrowlcz, zakład fotograficzny, Nowy 

Rynek 6 w Łodzi. Filja w Pabianicach 
Tuzin gabinetowych rB. 8, wizytowych 
rs . 4. Oryginalne Portrety )Iickiewicza 
z liter złożone, po r. '. :l do nabycia 
w księgarniach. \Y \Varszawie 11 Ko-
lińskiego, ~larszałkowska 122. 604 

Zakład reperacyjny. 
Robert Walter. Pierwszy łódzki zakład re
pera~yjnQ-krawiccki najJliękniej reperu
je, przorabia, nicuje czyści, pierze 011e
miczllie gar(lerobę męzką. Zachodnia, na 
przociw kantol'U banku pailstwa. 

WARSZAWA. 

Krawcy. 
F. Żołtowski, ~-to K r z y s kall w Wa1'

szawio. Najlepszy krój. Ceny najuiższe 
Obstaluuki wykonywa w 24 godzin. 
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Od. 15 ::E='aźd.zie:rnik:a :r. o. ""V\Tyohod.zió zaoznie 

5 
tt TYGODNIK POLSKItt 

5 PISMO SPOŁECZNE, LITERACKIE, ARTYSTYCZNE ILUSTROWANE, 

rubli rocznie 
z przes. pocz 

rb. 6. 

pod kierunkiem 

rubli rocznie 
z przes. pocz. 

rb. 6. 

Kaźdy numer "Tygodnlka Polskiego" składać się będzie z trzech arkuszów druku, dużego formatu na pięlmym papierze. Za
witn'ać będzie: artykuły wstępne społeczne, naukowe, hi~toryczne i literackie, powieści i poezye, I,rytyki i przeglądy z clzieclziny 
piśmiennictwa, sztuki, przemysfu, finansów, ruchu społecznego, artyknły treś(li stenograficznej, korospondencYtl z kraju i zagranicy, 
pcmiętniki, źyciorysy, humorystykę, mody, szarady, szachy i t. p., reprodukcye dzieł malarstwa i rzeżby, ryciny mające związek z 
chwilą bieżącą i nuty. 

'Vszystkim prenumeratorom całorocznym, którzy nacleszlą przedpłatę wprost do Redakcyi "Tygodnik Polski" ofiaruje jako pre
mlum bezpłatnie "Port.ret Adama Mickiewicza" w dui.ym formacie oraz "Księgę rzeczy polskich" Jl;ygm. Glogera, clzitlło 
o 500 str., obejmujące opis obrzędów. praw, cechów, urzędów, wojska i t. p. dawnej Hzeczypo$politej. (Na przesyłkę pocztową obu 
premiów prenumeratorzy zamiejscowi raczą dołączyc kop. 60 bez wzglQclu na odległość.) 

Prenumtlrata wynosi w Warszawie: rb. 5 rocznie, 2 r. 50 kop. półrocznie, l r. 25 k. kwartalnie; z przesyłką pocztową rb. 6 
rocznie, 3 r. półrocznie, 1 r. 50 k. kwartalnie. Przedpłatę przyjmuje w 'Warszawie Redakcya .,Tygodnika Polskiego" (Marszałkow
ska 116), księgarnie, kantory pism i kioski oraz wszystlde księgarnie w kraj n, Cesar.jtwie i zagranicą. Agentura "Tygotlnika Pol-
skiego" w Łodzi w księgarni R. Szatkego. 1121 

~_·_---_·_-~~·~~~~~~-~~~~II I ~~~~yalny ~k!aQ Far~ W ŁOQZi ~ 
I W. L. KOSEL ~I - ~ ~ ulica Przej' azd ~ 8. 9fj 
16 POLECA. ,. 

lJ6 Wyborne, gotowe do użycia, farby olejne do zaciągania podłóg, • 
_ malowania drzwi, okien, sprzętów i maszyn; w bogatym wyborze: 91 
• farby lakierowe, lakiery spirytusowe, stosownie do żelaza, skóry, ,. 
~ drzewa, wyrobów słomkowych i szklanych. 658 91ł 

~---~._-~.~ ••• _ •• _ •• _-~---
WARSZAWSKA PRACOWNIA 

kra wiecczyzny damskiej 

Emilii Horst, 
patentowanej }rrojczyni, 

otwartą została w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej w domu .Ni 81, 
gdzie redakcya "Rozwoju"; drugie piętro w oficynie lewej i przyjmuje 
do roboty suknie, okrycia, żakiety i t. p. przedmioty tualety damskiej, I 

które wykonywa podług nujświeższych żurnali 

Tamże 
można brac lekcye kroju podług metody 

" 
Wortha" 

Jt- "'u'~w~MMM~M~_ .. 
7-kl. zkoła andlowa 

w ZGIERZU. 
Zawiadamia Szanownych rodziców i opiekunów, 

że egzaminy wst.ępne do klas: nlzszej i wyższej 
wstępnych, oraz do l-ej, 2-ej i 3-ej odb 
się w dabzym CIągU. 

Programy nabywac można w księgarniach w 
Łodzi. 

Szkoła poleca ~tancyą dla uczniów, pozostająeq 

pod scii':ilym nadzorem i kontrolą. lW) tą. 

_~,,8f~I6_~~~_~~_ 

3000 korcy 
kartofli DABERÓW 

MA DOMINIUM 

"O S M. O L I C E" 
do sprzedania, z odstawą stacya Lublin w 
ciągu miesiąca Października. Cena korca 
na 7 pudów loco st. Lublin rs. l, k. 25. 

Oferty proszQ składać w repakllyi "Ho z-
woju" pod lit. K. lU. liGO 

i"....,"Y' • .Ad$i·~~~g 

Henryk Elzenberg 
Adwokat Przysięgły 

..- powrócił. ""9.1 

Jedyna W Łodzi 

F -.aEEYX::-.a 
or,topedycz. p .. zedmlotów 

(sztuczne ręee i nogi) 

narzędzi chirurgicznych 
I wyrobów nożownIczych. 

Wielki wybór noży stołowych w 
rozmaitych trzonkach a także scy
zorykow, nożyczek krawieckich dam
skich, fry~,} jUI'l:ikich, noży kuchen
nych, rz.\Jźlllc~ych i wogóle ostrych 
stalowych pr~edmiotów a wszystko 
to z prawdziwej angielskiej stali. 

Za dobro e i trwało~e gwarantujQ. 
'Wszelkie obstalunki i reperacye, wcbo

dząlle w zltkres specyaluo~"i pUlJktualnie, 
l!umienłlie i ]lo eenaeh bardzo umiarkowa
nych wykonywa 

FABRYKA 

Romualda Kowalskiego. 
łódź, Konstantynowska 24. 1158 

SKŁAD, Nowy-~ynek 2, obok )[agistratu. 

KURS NOWY 
otwieram l każdego miesiąca 
dla pensyi, ullzni i u~zenic, ceny znizouc. 
O~obuych lekl'yi ndzielHm oraz przyjmu

ję kółka prywlLtue, gwarHntując za prQdką 
i gruntowną nallkQ. 

Pateut. naucz. tailCÓW ADOLF LIPIŃSKI. 
Ćegielniana .N2. 52. 1118 

,lI;03ll0JICHO u;eH3ypOIO. r. JIO!1;3'& 25 -CcHTHopn 1898 r. 

X2 230 

Rubli 2000 
potrzeba ~araz na hypotekę 

bardzo dobrą. 
Wia!lomoś~ , ul. Zielona 16 m. 7. 115G 

J!.gg~~~~~~~~ .. .11..-P l A C E .~ 
-d d· 98 .. O sprze ania .. 
_ Wiad. w rtll!t. p. Brzeskiego, Staro-~ 
h,Brzeziilska Nr. p. 59 h' 2, w bliskoś<Ji ~ 
m,llmentarza parafii kościoła N. M. P. 

1f4_~.~~1t.1616_~ 

Dnia 11 paidziernika 
przeulesiona zostanie 

GOSPODA STOLARSKA , 
na ulicę 1159 

WIDZEWSK,\ .Ni 73, 
o czem zawiadamia starszy czoladnik. 

OGłOSZENIA DROBNE. 
ODl<I pp. kuśuitlrzy rolJię wierzchy d o 

futer, robo~a pierwszyclI fil' m warszaw-
ski(,h. Łódź, Sreclnia 3, m. 11. 377 

Geometra przysięgły, Włallyslaw I:1ta
l'Zyuski, Łódź, ulica Południowa M 8. 

wyl'onywa wszelkie czyuności w zakres 
miernictwa wchodzące, do w~zystkiclt władz 
i instytucyi tak rządowych jak i pryw<lt
nyllh, przytem mając WykOUllZOUy llałkowity 
pomiar m. Łodzi, jest w możno~ci załat
wiać czynności miejscowe szybko i do-
kładnie. 152. 

I nteligentua wdowa w śrtllluim wieku, po
siadająca języki: polski, ruski i llierniell

Id poszukUje zajęci~ kasyerki lub do Zlt

rząlln domem. Rekomellllacya o.~ób ptJ.wnych . 
Atlres: Ul. Nawrot, 19 dom Miilerowej, u 
właścillielki domu. 379-3. 

Osoba inteligentna, zuająca się na gos
po(larstwie i na kuchui, poszukUje miej

sca do zarzadu domem w Łodzi albo na. 
wyjaz(l. Ul. '~re(]nia M 1 m. 30. 390 

P
otrzebna panna do sklepu monopolowego 
z kancyą. Wiadom08ć w redakllyi "Roz-

woju" 380-3 

P
okój łallnie umeblowany, przy iuteli
gentnej rodzi wie do wynajęcia dla. przy

zwoitej osoby, z eałodzielluem utrzyma
niem lub nsługą '\Ii ad. w "RozwoJu" 383 

P
otrztlbUa bOlla froeblówka na godziny 
Konstautynowslm 20. 381-3 

P OkÓj froutowy umeblowany clla pa.nienki 
lub starszej osoby z dobrej rodziny Zl~ 

kouwersacyę niemiellką. 'Viadomość w re-
llakcyi "H.ozwoju" 382 

P
otrzebne zaraz zdolne prasowaczki. Ul. 
Nawlot 16, m. 6. 382 

pO~Ój clo wynajęcia zaraz. Piotrkowska. 
;Ng 81, m. 2, 373-3 

P otrzelJUa podręczna do kapeluszy. Zgło
się (lo magllzyuu "Felicya" Piotrkow-

ska 63. 392-2 
-------------------------------
S prawy sądowtl przyjmuje, U\,"owy, wszel-

Ide al,ta prawu e, prośby i podania do 
'Hzystkich ~'ładz redaguje Ai::iKANA" 
p. adwokata przysięgłego. Uegielniaua 15. 

391-5 

W Szydłowie przez Lutomiersk wybo
rowo jabłka zimowe są ua .. przecll\ż. 

WysOI\/) llzdolnioua mOllystl,a Z \Varsza
wy szuka zaraz zajęcia, możo być i do 

sprzedaży. Przyjmuję także kapellltlze <lo 
llbntllilL f.(ustem wytwornym i przerabiam 
na świezc fasony. Łódź. Średnia iJ, m. 11. 

W chwilach ]lozabiUl'owych poszukujQ 
rysuuków wszelkiego rodzajn, wyko

Jlywam budowlane phLIlY, robiQ szaCH nki, 
rówuiez .~zkice i detaliczne l'rS llnki dla 
pp. stohmly i ślusarzy. Dlnga H 111. 7 374 

Z<I,;illęla kartlL ]loby tu Bronisławy Ko
prowskie), wydali a z magistratn mi<Lsta 

łAI iI zi. 

Z l,giuQb ImrtlL polJyw Walelltego JlIiilJem 
wydana z magiB~]'atu m. Łodzi' 3n3 

ft mUlldlll'y nczlliowskie prawie nowe lHL 

~ lat 1G i 12 tauio <10 ~przedal1ia. \\"ia
domoś<i 111. Piotrkowska 87, m. 1 t. 36()-3 

S-ki, Piotrkowska81. 
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